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Oklepana melodya.
Musiała przyjść powtarzana co roku tak 

rwana „debata polska" w sejmie pruskim — 
i oto przyszła, Deoatą, czyli starciem się równia 
■ilnych zdać. ona nigdy nie była, br n» grun­
towna argumentu polskich posłów, rząd nigdy 
me odpowiadał również argumentami, wysnu­
tym." z rzeczywistych faktów, jakie życie stwa­
rza, lecz zawsze wymyślał sobie podejrzenie., 
dostosowane do ż^dzy germanizacyjnej Z ego­
izmu narodowego zruuciła cię w nim namiętna 
chęć, do której już następnie dorabiał uzasa­
dnienia. Bywały jednak lata, w których te de­
baty przedstawiały coś ciekawego, a było tak 
wtedy, gdy Bismark, zasłaniając się bądź wzglę­
dami na Rosyę, bądź potrzebą podnoszenia 
mau polskiego, gnębionego wrzekomo przez 
duchowieństwo i szlachtę, wypierał się dążno­
ść1' germanizacyjnych, a wysuwał jedynie wzglę­
dy państwowe i społeczne. Wtedy te sofisterye 
mogły rzeczywiście zajmować. Ale odkąd epi­
gonom ie L 1 smarka, którzy ani do j ięt. mu nie 
aorolli rozumem i przebiegłością, poczęli zrazu 
półsłówkami, a potem już całkiem otwarcie się 
przyznawać do germanizaeyjnej dążności, od­
tąd „debaty polskie" zmieniły się w kataryn­
kową muzykę. Naprzjhład nie po raz pierwszy 
teraz odezwał się minister liammerstein takim 
wprost nieprawdopodobnym dyssonansem: „Bę­
dziemy z wanii postępowali inaczej, gdy pi zo­
staniecie być Polakami a zaczniecie’ być Pru­
sakami, mówiącymi po polsku. Lecz pytacie 
mnie, co w tym celu macie uczynić ponad to, 
że r .e ma między wam dążności do oderwa­
nia się od Prus, a odbudowanie Polski nazywa­
cie fantazją. Co macie uczyi iór* O to— bądźcie 
Prusakami, mówoie po niemiecku!" Cóż więc 
w tem może być ciekawego, że p. Hammersiein 
chce mieć Prusaków, mówiących po polsku, 
którzyby jednak mówii* tylko po niemiecku? 
Nawet ' to me jest ciekawem, że w tym roku 
juz i centrum i postępowcy nie ganią w ogóle 
germanizacji, tylko gama gwałtowną. Nie iest 
to ciekawe, bo że tak będzie, wiemy najmniej 
od pół roau, gdyż od czerwcowych wyborów 
do parlamentu

Czego się można spodzibwać od takich 
Prus, takiego rządu i takiego sejmu v Brat ce­
sarski książę Henryk, wyprawiając teraz z Ki- 
lonu oddział wojska dc afrykańskiej zbuntowa­
nej kolonii, tak się odezwał do żołnierzy na 
pożegnanie: „Pamiętajcie, żeście Niemcy! Pa­
miętajcie, że każda kula, która .opuszcza lufę 
uiem eekiego karabinu, powinna spełnić swój 
ś w i ę t y  obowiązek"! Dla kogo mordowanie 
nie jest bolesną kuniocznośmą, lecz jest , świę­
tym obow.ązk’ em“, od tego trzeba się wszyst­
kiego spodziewać.

Pizygott jmj bię zatem, że się sprawdzą 
doniesienia berlińskicn dzienników o następu- 
jąoych nowych narzędziach germanizacyjnych: 
przedewszystkiem pojawi się ustawa o języku 
Tszelkiub zebrań publicznych; rząd przygoto­

wał taki projekt, w którym było powiedziano, 
że urzędnicy, jeżel uznają za potrzebne, mogą 
zażądać, aby obradowano po niemiecku, lecz to 
się nie podobało hakacie, wskutek czego mini- 
jteryum cofnęło swój projekt, a natomiast ha­
kata wystąpi w se-jinie z własnym, w którym 
już będzie tak powiedziane: „Językiem zebrań 
musi być niemiecki, jednakże urzędnik kontro­
lujący ma prawo zezwolić na użycie jak ego- 
kolwiek innego języka". W  ten sposób Polak 
lub Duńczyk będzie zmuszony do mówienia po 
niemiickn, ale naprzykład hi. Limburg-Stirum 
cędzie mógi przeplatać swe mowy francuskimi 
frazesami, albo br. Ballestrem, guy zechce zdo­
być manuat od poiskicn wyborców, otrzyma 
poiwoleme na p< ską mowę.

Drugi projekt antipolski jest o wiele zło­

śliwszy, Polacy ratują ziemię od Niemców w ten 
sposób, że obszary wystawione na sprzedaż ku- 
pu|ą i parcelują między polskimi chłopami. 
Z każdym rokiem to coraz bardziej ws trzy mu 
je niemiecką kolomzacyę. Otóż na to trzeba by­
ło znaleźć sposób. Już Bismark przewidywał, 
że tak będzie, i dlatego w s wej Ustawie koloui- 
zacyjnej z r, 187óego umieścił paragraf takiej 
treści: „Rząd może odmówić konsensu na par­
celację, jeżeli zachodzi obawa że dana okolica 
będzie zaniepokojona przez Zagnieżdżenie się 
złodziejskiego motłoohu* Administracja pruska 
bardzo często korzystając z tego paragrafu, od­
mawiała konsensu. Kolonii były, ale polscy ich 
nabj wcy nie mogli wejść w prawo posiadania, 
do "wyćh domów strzeżonych przez polioyę, 
w nocy się skradali, a jeżeli byli w nich schwy 
tani, to stawali przed sądem pod zarzutem zło­
dziejstwa. Zawsze jednak kończyło się na tem, 
że pizod siadem rząd przegryws1 sprawę i ko­
loniści polscy, choć po_ wielu mękach, otrzymy­
wali sw„ własność. Ooóż hakaćyści wuiosą do 
sejmu następującą poprawkę owego paragrafu 
„Konsensu na parcelacj ę można odmówić z i- 
równo wtedy, gdy zachodzi obawa, że dana o- 
kołica będzie zaniepokojona przez zagneżdże- 
nie się złodziejskiego motłochu, jako też wtedy, 
gdy interesy narodowe przemawiają przeciw 
paicelacyi. O wydaniu konsensu lu j odmowie 
stanowi urząd powiatowy, którego wyrok jest 
ostateczny i me może być zaprotestowany przed 
sądem". Rzecz tedy jasna, że niemiecki interes 
narodowy nigdy nie zezwoli na rozparcelowa­
nie folwarku miedzy polskimi chłopami.

Czy tu będzie kres wymyślności hakaty ? 
Z pewnością nie. Znalazło się w Niemczech pa­
rę dzienników, które z powodu tego projektu 
bractwa trzech Ller zawołały, że chyba nieba­
wem wydany będzie rozkaz wypędzenia z pań­
stwa wszystkich Polaków, a potem wszystkich 
także katolików. Może i do tego przyjdzie, leoz 
już na ostatku. W łańcuchu tortur są jeszoze 
nietknięte ogniwa. Oto n. p. itosyanie wydali 
ust.av ę, która pozwala Polakowi dziedziczyć 
ziemię tylko po rodzicach, a jeżeli ją  odziedzi­
czył po innych krewnych, to musi ją sprzedać 
koniecznie Bosyaninowi Inna ustawa wogófe 
nie pozwala Polakomj!kupować ziemi. Obie one 
już są podawane przez hakatę jako wzór, do 
którego trzeba dążyć. Któż siv odważy pow, e- 
dzieó, że się nie spełni jej życzenie 1

Najgorszego się spodziewać, od najgorsze­
go się zabezpieczyć dopóki lAszcze czas — oto 
jedyny mąury czyn, którym nasze społeczeń­
stwo powinno odpowiedzieć na „debatypolskie" 
i na uroiekty hakaty.

8prawa Żółtego Wschodu.
Hządy rosyjski i japoński uczyniły wszyst­

ko, co uylko megły i co nakazy we ła logika, 
aby uniknąć wojny bardzo niebezpiecznej dla 
caratu i dla Japom Ale oto występują czyn­
niki zupełnie niezależne od rządów : namiętno­
ści tłumów i intrygi różnych wpływowych 
osób. We Włady wostoku, w porcie rosyjskim 
nad brzegami oceanu Spokojnego, źołdactwo 
rosyjskie sprawiło rzeź w japońskiej dzielnicy. 
Znajdzie to wrzątki i we echo w Japonii, może 
zerwać groblę rządową, która wstrzymywała 
dotąd wybuch narodowej wściekłości. Jedno­
cześnie w Korei zapanował zupełny chaos; 
gospodarują tam wojska krajowe, japońskie, a- 
merykańskie, rosyjskie, angielskie — każde tam, 
gdzie nibyto strzeże porządku, niebawem przy­
będą chińskie i także zaczną gospodarować po 
swojemu, po boksersku. Lalka, zwana cesa­
rzem, drży o własne życie i codzień innemu 
konsulowi oddaje w opiekę swą godną osobę, 
z tego zaś powoau codzien „nne dyspozj eye. 
Rządz1 harem, a haremem dyplomaci. Jedna 
z żon cesarza, rosyjska żydówka Sontag po­
pierała politykę rosyjskiego przedstawiciela Pa- 
włowa i długo było im obojgu bardzo z tem 
dobrze. Lecz przybył oddział wojsk amery­
kańskich, a wtedy iuna żona cesarzu, amery­
kanka 'ady Om, zwolenniczka Japonii, siar­
czyście się starła ze swą koleżanką. Obie się 
pokrwawiły. Dowódzca am ny kańskiej załogi

wziął w obronę swą współoby watelkę, posta­
wił straż przy pałacu i zaaresztował arsenał, 
w którym znajdują się ładunki i armaty. Taka 
zmiana dekoracyi oczywiście bardzo się niepo- 
dobała rosyjskiej dyplcniacy i. P. Pawłów po­
radził cesarzowi, aby uciekł z paiacu i schro­
nił się w rosyjskiein pocelscwie. Wnet dowie­
dziano się o tem w całem - Seulu i ze strony 
jepońskicj posiano cesarzowi ostrzeżenie, że je ­
żeli odda się pod rosyjską opiekę, to natyeh- 
miest będzie zdetronizowany. W przekonaniu 
Koreańczyków jest już jednak jakby zdetroni­
zowany, bo siedzi pod amerykańskim kluczem. 
Gabinety koreańskie jak domki z kart usta­
wicznie upadają i tworzą się nowe, a nikt 

dobrze nie wie, kto je  powołuje i kto im 
daje dymisjo. Stany Zjednoczone zachowują 
się napozor neutralnie, a głoszą, że zadaniem 
icĥ  załogi jest jedynie bronić obywateli amery­
kańskich . wogóle zapobiedz rzezi, lecz wszyst­
ko, co robi ta załoga, wychodzi na korzyść 
Japonii, a Rosy., sądzi, że ua iej niekorzyść. 
W  takiej chwili wystosowano z Waszyngtonu 
do Petersburga poufną propozycję, • aby Stany 
Zjednoczone mogły wystąpić w io l' bezstronne­
go pośrednika między Rosy ą a Japonią w spra­
wie koreańskiej. Nie dziwno więc, że dyplo- 
macya petersburska bez namysłu wyrzekła się 
takich „dobrych usług". ; Zrwsztą nie przyjmie 
ona niczy ich, tak samo jak Japonia, bo w 
gruncij rzeczy1 te państwa, czyli ich rządy, 
nie choą wojny . uczyniły już wszystko, aby 
jej uniknąć. Być może, że mogą jeszcze coś 
w tym kierunku zrobić i w takim razie z pe­
wnością zrobią, Lo dla nich obu wojna w dzi­
siejszych okolicznościach, wojna teraz, a nie 
za lat parę, będzie wielkiem nieszczęściem. 
Do rozcięcia mieczem spiaw j tak niezmiernie 
w ażnej dla nich obu, nie są one dostatecznie 
przygotowane. Lecz skoro na scenę wystąpi­
ły źyw.oły nieobliczalne, skoro w wojsku 
tak zanikła dyscyplina, że żołnierze mogą 
urządzać rzazie w stolicy kiaju, tuż pod bo- 
kiom naczelnego dowódzcy, to Już za nic nie 
podobna męczyć nic przewiuywać. Niech na­
przykład jakiś pułk rosyjski samowolnie stoczy 
bitwę z jakim® pułkiem japońskim, wtedy albo 
Rosya albo Japonia będzie musiała napra­
wiać honor chorągwi. Gzem dłużej taki stan 
się przewleka, tem większa niepewność. Dla­
tego słusznie się mów1, że oto w tych dniach 
szala się przeważy nu stronę pokoju lub woj- 
ny. Waga interesów ,iłjr >/;L  stronę poko­
ju — to jedno jest pewne.

Korespondencye.
Wiedeń 26 stycznia.

( Znóiclj.okuwania uyoJowe. T)r Żaczek. Wystawa 
zreformowanego stroju kobiecego).

(y.) Wadomości o toczących się jakoby 
rokowaniach igodowyeh z Czechami wystę­
pują zuów w formie bardzo stanowczej. Dzien­
nik Ze U podaje w tej sprawie nawet bardzo 
dokładne szczegóły . Mianowicie wedle przed­
stawienia tego pisma, prowadzi ze strony cze­
skiej rokowania wiceprezydent Izby poselskiej 
dr. Żaczek. Prezes klubu miodoczesk i ego, dr. 
Pacak, z niowiadomych powodów nie bierze w 
liii h czynnego udziału, nie biorą go też obaj 
wiceprezesi klubu pp. Kramarz i Stransky, 
gdyż obaj przeciwni są podoba^ rokowaniom 
ugodowym, Jak zap jwn.a Zeit, znaleziono jui 
podobno tani sposób wyjścia, któryby umożli­
wił młodoczecbom zmianę obstrukcji na zwy­
kłą opozycję. Worawdzie nie ma jeszoze 
wśród posłów czesaich zupełnej zgony w tej 
kwesty i, ale wedle infonnacyi Zeit, zwolennicy 
nieprzejednanego kierunku pp. Kramarza i 
Stransky’ego są w mme,szosu. Na wypadek, 
gdyby przyszło do jak.egoś porozumienia, na­
stąpiłaby?- niezawodnie nommacya czeskiego mi­
nistra-rodaka, a zostałby nim uajprawdopodo 
bniej dr. Żaczek. Oto w głównych zarysach 
doniesienie pisma Zeit- Czy ono jest prawdzi­
we we wszy stkich szczegółach, trudno przesą­
dzać, że |6duak istotnie rokowania się to<'zą, 
okazuje się tafcże z notatk1' zamieszczonej w

piśmie Conservative Correspondenz, wydewanem 
przez Czecha, korespondenta praskiej PolitiU, 
który zatem niezawodnie me dobre informacye 
o tem, cc s.ę dzieje w obozie czeskim. Owóż i 
to pismo zapewnia, że rząd stara się na nowo 
o nawiązanie stosunków z klubem młoaooze- 
skim, a stara się o to za pośrednictwem kuku 
poważnych polityków, wtajemniczonych w za­
miary rządu co no rozwiązania kwesty, języko­
wej w Czechach i kwestyi założenia czeskiego 
uniwersytetu na Morawie*

W  końcu zanotować się godzi obiegającą 
pogłoskę iż w sprawie tej pośredniczyć mą ą 
niektórzy wybitni przedstawiciele Koła pol­
skiego.

Ogromne zainteresowanie budzi tu wysta­
wa t. z. zreformowanego stroju kobiecego, urzą­
dzona w obszernych lokrinościach dolno-austrya- 
ckiego To warzystwa przemysłów ego przy Eschen- 
bachgasse. Wystawa ta ma być jednym z naj­
skuteczniejszych śiodków propagandy, meją- 
cej -  jak w;adomc — na celu zmusić płeć pię­
kną do zupełnego zarzucenia sznurówki. W y­
stawione są dwa rodzaje zreformowanych stro­
jów: jedne, dostarczone przez amatorów, pionie­
rów tej rozpoczynające; się rewolucji w mo­
dzie, a drugie, dostarczone przez wieaeńsiiie 
magazyny konfekcyi damskiej i sporządzone 
wedle wskazówek wybitnych lekarzy i arty­
stów. Klasyczną pięknością odznacza się zwła­
szcza suknia ślubna, wykonana wedle wskazó­
wek profesora Sohulze-Naumburg», autora gło­
śnego dzieła „Die Kultur des weiblichen Kór- 
, iers“ . Suknia ta sporządzona est z chińskiego 
jedwabiu i od piersi spaaa w fałdach w dół, a 
nie ma żadnego innego przystiojema, jak tylko 
ozterokrorne otoczenie bius„u wstążką, związane 
z przodu kokardą, której końce swobodnie bu­
jają. Miejsce stanika zajmuje kaftanik haftowa­
ny bez rękawów, mający aiecc oryentalry 
zakrój

Wszystkie w ogóle suknie, zuajdująoe się 
na wystawie, spoczywa,ą na artystyczni , wy­
konanych gipsowych figurach kobiecych, mo­
delowanych przez dra Hellera, docenta tutej­
szej szkoły przemysłu artystycznego wedle 
znanej statuy Wenus z Milo.

Osobna sala zawiera okazy, jakby obli­
czone na to, aby wzbudzić zgrozę przed uży­
waniem sznurówki i przypomina wystawy ro­
zmaitych narzędzi tortur. Dwa szkielety, wy­
pożyczone z mBtytutu anatomicznego, pouczają, 
jak wygląda tułów i klatka pieisiewa kobiety, 
która nigdy nie używała sznurówki, a jaki- 
deformacye natomiast w organizmie kobiecym 
wywołuje gorset r  jak szkodliwie działa na 
serce, płuca, żołąaek i inne organy. W  jednym 
słoju znajduje się w spirytusie wątroba kobie­
ty, która uałe życie ściskała się sznurówką, a 
w drugim dla porównania wątroba kobiety, 
która jej nie znała. Fotografie ciała kobiecego 
wykonane przy pomocy promieni Roentgena 
uplastyczniają, jak gorset uciska nietylko ciało 
ale nawet i kości szkieletu. Jedna z rycin, wi­
szących na ścianie, przedstawia kobietę w szy­
kownej toalecie wy sznurowaną tek, że ma ta­
lię osy, a obok jest inna rycina, przedstawia ią- 
ca tę samą kobietę ber odzienia Samo to ze­
stawienie tych dwóch rycin działa w wysokim 
stopum odstraszająco. T ogóle cała ta sala r,a- 
ydera pon.okąd rejestr śmiertelnych grzechów 
mody — a nawiasem aodać należy, że przy 
drzwiach jej widnieje tablica z napisem: „Dzie­
ciom wstęp wzbroniony."

L s u  w s p r a n e  j  b n n y c n  i e  Lwowie-
I.

Szanowna Redakcjo!
"W drukowanym w Dzienniku Polskim a 

następnie przytoczonym w całej swej rozcią­
głości w Przeglądzie z 30 gruania liście, w spra­
wie toru wyścigowego we Lwowie, poruszyłem 
b }ł temat o korz> ścmch, jc kie wy ścigi konne 
uiiaotum przynoszą "W" normalnych warunkach 
jest to interes wzajemny, la k  miasta jak To­
warzystwa wyścigowe prosoerują' wtedy, gdy? 
są licznie odwiedzane; nic też dziwnego, że

miasta starają się o Towarzystwa wyścigowe, 
a te osiedlają się blisko miast. Towarzystwa 
wyścigowe, jak teatra, opierają swoj byt na 
publiczności. Ponieważ każdy Warszawianin 
lubi wyścig., dlatego ma je przez miesiąc na 
wiosnę i przez miesiąc w jtoieni, a Towarzy­
stwo wyścigów konnych w Królestwie P liskiem 
jest w stanie wydać pół miliona rubli na na­
grody. Trzeba nadto wiedzieć, że warszawskie 
Towarzystwo esś o dziesięć lat młodsze od nar 
szegu i rozpoczęło swe istnienie w dużo gor­
szych warunkach, bez suLwencyi ministeryum 
rolnii ;twa Ogólnoświatowy bilans wyścigów 
konnych wykazuje, że business hodowlany, kie­
rowany przez Towarzystwa wyścigowe, we 
wszystiic.* częściach świata kolosalnie się roz­
wija, widzimy nadto, że im więcej w którym 
z krajów sport stał się ogolno-narodowym, tam 
hodowla koni we wszystkich kierunkach wyżej 
stanęła. Pierwszym też objawem kultury wraz 
z cywiiizucyą, ktoią ze sobą wnosi Europej­
czyk, są wyścig' kone. Odbywają się one już 
i w Samarkąndzie i w "Władywostoku, a na­
wet na Madagaskarze i

Lwów jeden widocznie mieć ich nie cnoe, 
bo ich absolutnie niczem nie popiera.

Przypatrzmy się jednak bliżej warunkom, 
w jakich wyścigi we Lwowie dotąd się odby­
wały. Najlepszy obraz da nam porównanie 
Lwow„ z Krakowem.

W Krakowie mamy nietylko „Nagrodę 
Kasyna", 2000 koron ofiarowane przez dawny 
Resurs krakowski, lecz i „Nagrodę miasta Kra ■ 
kowa' również 20X) koron, które magistrat w 
dobrze zrozumianym interesie miasta corocznie 
ofiarowuje.

"We Lwowie Kasyno narodowe, nie bez 
przyczyny popularnie „końsKem" zwane, bo 
podobnie jak Jookey-Cluby we wszystkich pra­
wie stolicach, zaiozone zostało przez spor ósma 
nów ani złamanym szelągiem me przyczynia 
się ao wyścigów; a mii sto ?

Miasto Lwów zamiast dać przynajmniej 
tyle co Kraków, bierze tak wygórowany czynsz, 
że Towarzy stwo byłoby duzo lepie? na tem wy­
szło, gdyby byłe za prawo odbywania wyści­
gów ne norze Cetnera oddało magistratowi 
wszystkie docnody z wstępów, trybun, totali­
zatora i stajen, byle do miasta należało utrzy­
manie toru i budynków i byle Bobie miasto sa 
mo ciągnęło z nich zysk'

Czyż to, oo wyżej skonstatowane, nie jest 
n% samo przez się zupełnie wystarczejącem 

uzasadnieniem uchwały wydziału Narodowego 
Towarzystwa chowu koni zmierzającej do za­
niechania wyścigów we Lwowie ?

Dotąd w kraju ogólne było przekonana, 
które i wiedeńska prasę sportowa, zwykle o 
Gaimyi najgorzej poinformowana, podziela, fce 
Lwów daje lepsze warunki bytu Towarzystwom 
wyścigowym niż Kraków

Że tak być powinno, lecz niestety tak mo 
jest, o tem cyfry nas przekonują. Towarzystwa 
drukują swe bilanse, każdy więo może sam to 
spiawdzió, że publikę krakowska przeszło 100% 
więcej dochodu przynosi niz lwowska.

Fakt ten tembardzie jest raźąuym gdy 
się skonstatuje, że we Lwow.e w przecięciu 
były dotąd liczniejsze starty niż w Krakowie. 
Przy tak opłakanym stanie nochodów, jako za­
rzut przeciw sememu Towarzystwu to oodnieić 
można, że adm uistracya jest stosunkowo za 
diogą- pochłania ona nietylko wszystkie suche 
dochody Towarzystwa lecz abmentuje się po­
nadto na aochodach z meeungu.

Krakowskie Towarzystwa rząuzą się zna­
cznie tanie1'. Czy i o ile galicyjskie Towarzy­
stwo chowu koni i wyścigów które od pół 
wieku trzykrotnie swą nazwę zmieniało, wy­
pełniało swe obowiązki, temat ten podusze w 
następnym liście, obecnie ograniczę się na 
ezezegółowem przepatrzeniu powodów, które 
mogły zniewolić wydział do zaproponowania 
Walnemu Zgromadzeniu przeniesienia wyści­
gów ze Lw-owa do Krakowa. Za Krakowem 
przemawia przedewszystkiem to, że Towarzy­
stwu Narodowemu odpadłyby te ciężary, które 
dziś poehłariają wszystkie suche dochody.
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Bianka Halicka

K r ó l  E n z i o
O  p  o  w  i e ś c .

(Ciąg dalszy;.
— W y nad królem Enziem sąd odprawowac 

'dziecie f Co zacz.... co zacz z nim stanie się ? 
Jaki zasię wyrok .. jaka spotka go kara i

Francesco Barbi z pod przymrużonych 
Powiek poglądał na Luoyę, z bólem strasznym 
“ niącą się i dzika ladość była w jego twarzy.

— Nieśw.adom byłem, iż tak ciebie gorąco 
obchodzi los tego psa gibelińskiego!

A  Lucyi na obelżywe słowa te krew ude­
rzyła do twarzy i mimowolnym ruchem zaei 
snęły się drobne pięśoie; aliści przemogła się 
a obawy, by porywczym wybuchem oardziej 
jeszcze nie rozjuszyć tego oto znienawidzonego 
człeka, w którego ręku były Enzia os, .

—• Jaka kara pytałaś? Wyrok jaki? To wiodz, 
iż taki, jaki mnie wyznaozyć się spodoba! Tak 
się sowie, iż rada miasta Bolonii sądzić g( bę­
dzie, aliści ja  tych dostojników wszystkich 
w garści mam, jako tą oto rękojeść miecza, 
ktorei mi przy boku wisi! Jeśli taka wola 
moja, oękart Fryderykowy utro na Bzubienicy 
poa oknami komnaty twoje1 zawiśnie!

Jęk rozdzierając) z jej piersi wjdarł się, 
po długim Krużganku powtórzyły go echa.

— Umiłowania! Zmiłowania! Litość miejcie 
oanie J

Ja
Na to Barbi począł głośno śmiać się

—- Litość? Co to zacz jest jejmość ona? 
nijakiej litości nie mam zaszczytu znać!

Lucyn wonczas na kolana przed nim pa­
dła w rozterce straszliwej, do samych nóg jego 
pochyliła złotowłosą głowę.

— Miłosierdzial Czyli serca w piersi nie ma­
cie! Czyli zaś na świecie całym nia mieliście 
nigdy istoty żadnej, eobym na pamięć iej za­
kląć was mogła, byście zmiłowali się i ffemsty 
poniechali ?

A skoro ou ua tęki jej i błagania urągli- 
wem jeno odpowiadał ramion poruszeniem, w 
niej zagrała nagle oburzeniem krew. iże nada­
remno do takiej zniżyła się pokory*; zerwała 
się z gorącymi ruirneńcami na 1’ cacb, wypro­
stowała jako topola.

— prośbom poruszyć się nie dajecie,
lscii;ej może na targ zgodzicie się! Wiem ci 
ja, iż to nie Gibe'inćw wodza w króla Enzia 
osobie prześladuj icie, jeno tego jedynie, które­
go wybrało serce m oje! A więc słuchajcie, po­
desto i .jeśli od v lęźnia. waszego słowa rycei 
SB lego zażądawszy Lże nigdy już więcej prze­
ciwko Bolonii walczyć nie będzie, darujecie go 
zdrowiem i puścicie wolno, ja w zamian na 
Chrystusa Pana mękę poprzysięgnę wam, że 
nigdy jUŻ, póki żywota mego na tej ziami, nie 
dojrzą go oczy moja!

— Tyle tylko? Tyle jeno przyrzekasz, pnę 
kna Luoyo? Zbył mało! Zbyt mało!

— Zbyt mało? — jakoby? w obłędzie za u im 
powtórzyła. ~  Nieehajie więo stanie się. spo­

dziewałam si«j słusznie, iże aż tak wielkiej za­
żądacie ofiar)?., Niechże więc stanie się... Byłe 
jego ocaiió... byle jego od śmierci wy bawić sro­
motnej... uczynię wszystko, wszystko... czego 
jeno doniagać będziecie się!... Za cene życia ' 
wolności króla Enzia, ja... ja małżonką waszą 
zostać się zgodzę!

I o ścianę sparłszy się i dłonm1 twarz 
przysłaniając, zdławionym głosem, jakoby do 
sieDie samej mówiąc, dodała :

— Może m’ Bóg miłosierny udzieli ehoc ła­
ski l6i, iże rychło zamrę.

1) kanrenne kruzgauKa sklepienie obił się 
wybuch piekielnego śmiechu.

Takoż gorąco mdujesz ty go? Takoż o- 
guisoie, że dla ocalenie jego, siebiebyś mi od­

ąć gotowa, mme, dziaduwi obmierzłemu co o 
kominie ciepłym, nie o żonce młodej myśleć 
mu pora? Mnie, com wstrętliwy1 ci taki. iżbyś 
wolej niż do domu mego,;*za klasztorną poszła 
kratę ?

Od gniewu dysząc, powtarzał tuągiiwie 
jej odezwania własne, których wonczas, owego 
wieczoru przed Enzia ucieczką, wysłuchał był 
w pośród Winogradów ukryty.

— I tyś myślała, że jabym cię brał, w chłyst­
ku tym rozmiłowaną, przedemną od wstrętu 
dygocącą? Takeś myślała, że jabym cię brał, 
iżbyś jeszcze i w uściskach moich, jego, jego 
jeno miała na sercu i w myśli ? Jabym cię 
jabym cię wonczas zabić gotów był ., jako Kur­
częciu skręcić ci szyję !>i *łą, własnymi war­
koczami twoimi opleść ją, i cisnąłbym... ci­

snąłbym tak, aż by z ciebie dech wyszedł osta­
tni, a z nim ', kochanie do przeklętnika tego!

Chrypiał już od wściekłości tak, jakoby 
Kiakal kruk.

— Miłowałem oię! Pożądałem ciebie tak ja ­
ko żadnej ieszcze w życiu niewiasty ! Pojawi 
łaś mi się wtedy, niadym u szczytu spełmonycb 
diunnyoh zamiarów stał, kiedym już władzy - 
mocy nie pragnął wększej, bom miał jej podo- 
statkiem, do każde słowo, co z ust wyszło mo­
ich, rozkazem stało się i prawem. Pożarem roz­
paliła mi krew uroda tu oj u ! Za lat młodości 
co mnn były niewiasty, choćby i najgładsze. 
Igraszkę i rozkosz jednej chwili w nich jam 
widział, i nic więcej, Duma i ta pożerająca po­
tęgi chciwość, by coraz wyżej, coraz to wyżej 
piąć się, silniej w duszy inojej mówiły, m ili 
krw: żądza. A teraz, osiągnąwszy wszystko, 
hbzemum ciążył, zapragnąłem ciebie, i tyś mną 
pogardziła. Zatrułaś ty miłowanie ono w sercu 
mojein. w nienawiść śmiertelną jo strułaś. Już 
dzisia nn kochanie mi w żyłach ogi.em  pło­
nie, jeno zawiść dzika, jeno zemsty pożądanie 
wściekłe. Rozumiesz ty? Ja teraz tylko już 
pomsty pragnę, pomsty nad tobą i nad mm, 
nad tym po stokroć przeklętym! Bodaj go 
ogień był spalił niebieski, zanim go tu nam 
'rzjnmśl1 czarci, bodaj ziemia pożarła go była! 

Rozumiesz ty ? Wolę sgubić go, niili ciebie 
brać Słodszą mi rozkoszą będzie na męki jego 
patrzeć, iv'źL cienie w obięc it trzymać inoiem 
niźli urodą nasycić się twoją. Szatana rozpęta­
łaś we mnie, szatana, słyszysz, niewiasto? I ty i

mi teraz o miłosierdziu mówisz ? Ty teraz wa­
żysz sic 1’tości żeDrać mojej ?

Z prawej pałacu wieży dżv ięk ozwał się 
tejże chwili i pou ietrzem poleciał, przeciągły, 
rozgłośny. To trębacz obwieszczał przybyć?* 
schodzących się na sąd Bolonii dostojników.

Podesta, dyszał ciężko i z czoła ucierał pou 
kropiisty.

Kiedy przemówił znowu — w przeciwień­
stwie do niede wnyon szału wybuc óówj była 
teraz w głosie jego zwyczajna spokomość ka­
mienna, aliści w spoko] uości tej coś straszli­
wego było.

— Czas nn ju ż ! Na sąd 1 Na sąd! Jeśli cię, 
Lucyo cudna, tak mocno ciekawość piecze, to 
na dz'.cdzińcu pałacowym ogłoszenia wyroku 
czeKąi' Za godzinę będzie on z krużganku gór 
nego odczytany zgromadzonemu ludowi!

— Śmierć ? — niedosłyszalni® prawie wysze­
ptały ąbielałe Lucy* wargi.

— Śmierć ? Czyliż to najsroższa kara ? Byr 
może, iż temu twojemu gaszkuwi takowy prze­
znaczeń los, ize ty sams o śmieić rychłą dlań 
Boga będuiesz prosiła! Śmierć to iedna krótka 
chwila t Są jeszoze gorsze od niej męk11

— Nie człek z was, lecz zwierz dziki! — 
Lucya zakrzyknęła, rozpaczliwie łam ąe ręce. — 
Bodaj was Bóg ciężko pokarał Bodaj wasBog 
przesiał za to iż litość nie znacie! OkrutniLu 
tyj! Jabym cię własaemi rękoma zabić była 
zdolna! .

i (Ciąg dala*) naftąpi

Ubezpieczenie losów od strat przy wylosowaniu 
najmniejszej wygrany na cały rok 1904 przyjmują

S O K A L  i L I L I I N
aon, Daiuwwj i kaator nyuua&y.

Wober wysokich kursów losów ła ■ 
den posiadacz iosów nifl powinien 
aaniefcboó aabeznieczenia się przed 
dotkliwą 11 i ą  w r t a i  i-yioaoWania
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Przemawia zatem nalej, prócz zmniejsze­
nia wydatków o jakie 5 do 10.000 koron, zale­
żni.* od umowy z Tow. międzynarodowych wy­
ścigów konnych, i ta szansa, że aocl jdy ze 
wstępów i totalizatora, na których swój byt o- 
pieiają wszystkie wielkie Towarzystwa, obraca- 
>ące krociami, ckoć częściowo będzie można u- 
żyó ua nagrody, co we Lwowie dotąd było nie- 
możii wem.

Kraków ma tor wyścigowy jeden z naj­
lepszych w Austro-Węgrzech urządzony wzo­
rowo, zamknięty ze wszystkich stron, ma na 
nim własne doskonałe stajnie, ma doskonały do- 
:azd i dojście dla publiczności, daje więc 
wszystkie dogodności tak dla spoi tsmenó w, jak 
i dla publik1

Ani jednej z tych zalet m 3 posiada Lwów. 
Toi jest fatalny^ na gruncie nieprzepuszczal­
nym, zakręty na ni:n zbyt ostre; wcale nie o- 
parkariony. Jakaś drewniana buda, nazywająca 
się stajnią, stosowna raczej na skład taczek i 
mioteł, do czego rzeczywiście służy, stoi w o- 
twartem polu. Plac między nią a trybuną jest 
podczas wyścigów placem igrzy sk wszystkich 
obdartusów z całego m.asta. Z tej budy nikt 
też dobrowolnie nie korzysta. Konie lokuje się 
albo aż za koleją, na wsi, albo za rogatką w 
szopie, zam ienionej prowizorycznie na stajnię, 
która szczęśliwemu posiadaczowi między 600 a 
800 kor. za meefcing dotąd przynosiła

Dojazd do toru, od rogatki począwszy, jest 
okropny, a dojście? — tego już wcale niema, 
bo trudno nazwać dojściem dla publiczudści na 
arenę drogę do Derewacza, od rogatki z dwóch 
stron obłożoną zwykle kupkami szutru, między 
fepremi gdy słota, płynie w środku rzeka błota 
wapnistego.

Jakżeż tu dziwić się publiczności, że się 
zupełms do wyścigów zniechęciła Nikt o tern 
nie myśli, by dla niej zrobić dostęp możliwym, 
stworzyć jakieś tańsze środki komunikacyjne, 
niż fiakry, które nawet taksy na tor wyścigo- 
wy nie mają?

"Wytworzyło się też błędne koło, z które 
go nie łatwo wyjśó: bez publiki nie ma na­
gród, bez nagród niema koni, bez koni niema 
publiczności.

By Narodowe Tow chowu koni swe mee- 
„ingi we Lwowie nadal odbywało, musi się mu 
dać nietylko warunki do bytu, lecz i do szer­
szego rozwoju. W  tym celu należałoby przede- 
wszystkiem postawić trybuny na przeciwnej 
stronie, by dojazd i dojście zrobić ud wystawy, 
Arenę należy rozszerzyć, aby stała się odpowie­
dnią wymogom, za przykładem Odessy pod­
nieść całą śmieciami wywożonemi z miasta. 
Stajnie na torze są koniecznie potrzebne; are­
nę należy całą otoczyć parkanem, lub rowem i 
wałem z drutami kolczastymi, wał obsadzić 
krzewami.

Karlsbad buduje w tym roku umyślną 
drogę i most dla pieszych, daje nagrodę 10.000 
koron i wytworzył się w mieście specyalny ko­
mitet z ludzi najbardziej wpływowych w sfe­
rach mieszczańskich, którym rozwój wyścigów 
’ eży na sercu, oczywista, że więcej ze wzglę­
dów materyalnych korzyść' dla miasta, niż za­
miłowania do sportu, lub obęci podniesienia ho­
dowli koni na kontynencie. Odezwały się też 
głosy prasy o bezwarunkowe zniżenie taks fia 
krów, o umyślne pociągi, o reklamowanie wy­
ścigów na prowincy., a nawet o przeznaczenie 
funduszu (6000 kor.) na zwroty kosztów trano 
portu dla tych koni, które dwa razy startowały 
i 400 kor. nie zdobyły

Oto est wiązanka uwag, które oby przy­
czyniły się do tego, by Lwów idąc w kierunku 
postępu, zbudowawszy wodociągi, wystawiwszy 
teatr, zdobył się wreszcie i ua cj wilizowar ą 
arenę wy ścigową

C o  i  o  e z e n i  p i s z ą .
Lwowski korespondent petersburskiego 

Kraj•, pisujący pod pseudonimem ,Sieciech“ , 
samieścił w tern piśrme artykuł, w którym ro­
bi obrachunek działalności wszechpolaków. 
Obrachunek ten wypadł dla nich bardzo nie­
korzystnie. Pomijamy tu jednak wszelkie zarzuty, 
czy n io n e  i zajadom i ludziom, a zwracamy uwagę 
jedynie ua dtosunek wszechpolaków do kwe- 
styi ruskiej. Oto co w tej sprawie pisze kore­
spondent* Kraj u, ■

Najstraszniejszą Krzywdą, jaką wszechjolacy 
wyrządzają Galicyi (czy tylko Galicyi ?!) jest sy­
stematyczne, z chłodnego namysłu płynące jątrze­
nie stosunku między Polakami i Rusinami. To 
grzech śmiertelny na ich sumieniu.

"W Galicy i był oddawna antagonizm polsko- 
rusińsk1. Był. nim się tu zjawili wszechiiolacy Ale 
właśnie zadaniem dziennikarstwa, dbałego o przy 
szłość kraju, było dążyć do wytworzenia warunków, 
któreby umożliwiły porozumienie sie i możliwe 
współżycie obu bratnich społeczeństw. Nie zawrze 
prasa galicyjska umiała dostroić się do wysokości 
) Bgo zadania. Lecz ua 5 j korzyść należy powie­
dzieć, że grzeszyły zwykle tylko jej nerwy, rzadko 
głowa i setce. Brakowało jej spokoju, chorowała 
na nadm ar pobudliwości nerwowej; działała roz- 
draźniająco wt«dy, gdy sama była rozdrażniona.

iYszechpolaoy są na tym 'ednym punkcie 
„nowocześni* w na'gorszem znaczeniu tego słowa. 
Jątrzą, zachowując przytem zimną krew, Ci sami 
ludzie, którzy w dawnym (jłosie całą odpowie­
dzialność za niesnaski narodowościowe w Galicyi 
spychali na Poiakśw, dziś wszystkie błędy i grze­
chy widzą w Rusinach Zresztą nie potrzeba im 
nawet i tego. Ich stanowisko wobec Rusinów, ich 
podjudzanie i jątrzenie sa wyri zumowane. Wszech- 
polacy uważają, że najwyższym, najdoskonalszym 
objawem żywotności narodu ,est panowanie nad 
innymi narodami. Rozwój pojmują przedewszyst- 
kiem, ja k o  rozrastanie się kosztem drugich. My 
także musimy nad kimś panować; jest to warunek 
naszej pomyślności i naszego honoru. Nad kim? 
Pod ręką są Rusini. Są słabsi, ubożsi, mniej oświe­
ceni. Zatem droga otwarta. Wszechpolacy wypraco­
wali całą metodę, nieoryginalną zresztą, w której 
nie brak ar kolonizacyi, ani hasła iiiesprzedawania 
Rusinów ziemi na Rusi pod grozą odstępstwa na­
rodowego. Są to rzeczy w stosunkach polsko-ru- 
smskich nowe, izeczy, których nie znali starzy 
poGcy politycy, nie wyłączając tych, którzy się 
nie cieszyli sympatyą w obozach rusmskich. Ludzie 
ci żywili często serdeczną niechęć do Rusinów- 
agitatorów, dziennikarzy, słowem przywódzców 
wszelkiego rodzaju, którym zarzucali „separatyzm", 
ale otworzyliby niezawodnie szeroko oczy, gdyby 
im kto powiedział, że ich polsk:" patryotyzm wy­
maga traktowania całego ludu rusińskiego, jako 
żywiołu obcego.

Ale, żeby z;ścić ideał „panowania nad Rusi­
nami", choćby w karykaturalnej formie, trzeba 
wprzód wyszkolić odpowiednio społeczeństwo pol­
skie. które nietylko nie ma zaborczego instynktu, 
lecz naw«t chlubi się tern. Podjęli więc wszeeb- 
polaoy wychowawczą akcyę. Dostarczyli (łałieyi

podręczników o naroaowym egoizm.t i o cnotach 
nowoczesnych w polityce, a równocześnie — w Sło­
wie Polokiem — rozpoczęli pracę ilustrowania 
tooryi przykładami, zaczerpniętemi z praktyki pol- 
eko-rusińskich 3tosanków. Ma to być niejako kurs 
doświadczalny. I oto widzimy , jak od lat dw^ch 
pewna część galicyjskiego ogółu, poddana wpływo­
wi Słowa Polskiego, odbiera wszechpolskie wycho­
wanie, którego celem ma byó dojizałość do „pano 
wania“ nad Rusinami. Kropla po kropli sączą 
w umysły swój pogląd na stosunki ludzkie, tępią 
skrupuły moralne, zohydzają ideały altruistyczne, 
sławią „napaa w interesie ojczyzny". I oto w 'dzi- 
my dalej, że uacyonalistyczna propaganda wszech­
polska czyni w Galicyi pewne postępy,

"Wszechpolaków katechizmy nacyonalistyczne 
nie docierają wprawdzie do warstw Szerokich. Na 
to są one za mało popularne. Zasady ich przy­
swoiła sooie tylko znaczna część młoaziezy akade­
mickiej. Szerokie warstwy jednak, o ile nie są 
przystępne dla książkowych teoryi, o tyle chętnie 
dają posłuch komendzie: Hajże na Soplicę! Sopli 
cami są Rusini. Antagonizm polsko-rusińbki, pod­
sycany i podjudzany od dwóch lat, podniósł się 
ogromnie. „Hajże ua Rusina!" staje się z dniem 
każdym popularniejszą nutą w Galicyi. Na tej nu­
cie wygrywają mężowie stanu wszechpolscy całem 
uderzeniem rąk, Wiedzą, że ich byt i rozwój w tej 
dzielnicy jest związany z bytem i rozwojem szowi­
nizmu. Jego istnienie — istnienie wszechpolaków. 
Jego śmierć Dyłaby ich grobem.

Wszechpolskośó w Galicyi — to mącenie na­
rodowościowej kadzi, to ściganie mary „panowania6 
nad Rubinami w duchu ekstermińaeyjnym, tc na- 
pór na słabszych dia zdławienia ich rozwoju. 
Ogólne podniesienie się narodowego uczucia, które 
w Galicyi odczuwa się na każdym kroku, jest 
dziełem wielkiego, dokonywającego się od szeregu 
lat procesu w łonie całego plemienia i zasługa ni­
czyją i wszystkich razem. Rozdrażnienie, zdener­
wowanie, rozjątrzenie patryotyzmu w pewnych 
kołach, to uiezakwestyonowana ząoługa wszech- 
polskości.

Niebezpieczna gra dwa aalej. Czem się 
skończy ?...

Wśród najświatlejszych ludzi w tłaiioyi, przy­
patrujących się wzbierającej fali narodowych nie­
nawiści, słychać coraz częściej beznadziejno glosy, 
iż proces ten zakończy się nieszczęściem — i trwa­
łym rozbratem między dwoma narodami, zp.miepzku- 
iącymi judną ziemię. Aż nóż zabłyśnie w ręku! 
Aż słup} ognia wzbiją się w górę! To rua 
być kres.

Tylko niepoprawna lekkomyślność może lekce­
ważyć nastrój wśród Rusinów. Tam wre i kipi. 
Rej wodzą desperaci i osobnik, psychopatyczne. 
Kto zetknął się z nimi, wie, iż dążą świadomie, z 
całym zbrodniczym namysłem do wywołania kata­
strofy, do rzucenia Bianatyzowanego chłopa na dwo - 
ry, ażeby, jak obiecują sobie, zmusić rząd wiedeń ■ 
ski do uregulowania pulbko-ruaińskiego stosunku. 
Kręgi ich wpływu rozszerzają się niewątpliwie, 
chociaż nikt me wie jak szeroko. Ludzie ci prą 
własny naród w przepaść, w której nmgą na dłu­
gie lata pogrążyć jego rozwój. Lecz w przepaść tę 
popychają i nas. Oglądaliśmy w saii sądowej lwow­
skiej patologiczny okaz rusińskiegc przywódcy ln 
dowego, arcytyp ciasnogłowego fanatyka narodowo­
ściowego i skazaliśmy go na trzymiesięczne wię­
zienie. Czytujemy zionąc6 nienawiścią do nas „haj­
damackie" pisemka i konfiskujemy je. Są to środki 
ochronne konieczne, ale niewystarczające. Nie za­
żegnają one burzy. Cóż przynoszą Wozechpolacy kra­
jowi, któremu narzucają się ua doradców ? Silniej­
szy podmuch nienawiści, głębszy rozłam, mroźniej­
sze rozdrażnienie.

Dla zatargu poLko-ru .fińskiego w Galicyi zja­
wienie się jątrzycie] wszechpolskich jest nieszczę­
ściem, jest klęską. Ale czy tylko w te1 jednej spra­
wie ? Ludzie, którzy jak pawie obnoszą się z na 
prszyctym frazesem o rozszerzeniu polskiego „sta­
nu posiadania", popełniają cały szereg rzeczy, jak­
by obliczonych na to, aby ten stan jaknajbardziej’ 
zacieśnić. Z objęciem przez nich wydawnictwa 
Słowa Polskiego najpoczytniejszy dziennik gali 
cyjski uprawiać zaczął Da wielkiej nacyonaiisty- 
cznej niwie i antysemicki zagonik. Przekonywam 
uporczywie, że nie mogą być Polakami, żydzi za­
czynają wysnun ać ztąd właściwe wnioski. Po raz 
pierwszy zdarzyło się w Galicyi, J, przy statysty­
cznych spisach żydzi w wielu miejscowościach po­
dawali się za Rusinów. W  redakcyach rusińskicl? 
narodowych organów zjawiają się, jako współdzic- 
łacze, jako sojusznicy. O przymierzu żydów i Ru­
sinów, skierowanem przeciw „wspólnemu nieprzy­
jacielowi", przebąkują raz poraź gorętsze żywioły 
pc jednej i drugiej stronie...

Robota wszechpolaków w Galicyi zdąża do 
wytworzenia nam śmiertelnych wrogów w domu. 
Lecz ci panowie są łaskawi na nas i wynagrodzą 
to nam zjednaniem potężnego sojuszmka zewnętrz­
nego. Właśnie są na najlepszej drodze do uszuzęśli- 
wienia nas przymierzem z nacyonalistam- francus­
kim' ..

Zw yslaw y Towarzystwa p rzyjaciółsztu k  p e łn y c h ,
Na wystawach naszych w dzisiejszej ar­

tystycznej produkcy1 zauważyć się d&je nad­
mierna ilość jednego typu krajobrazów, szki­
ców, motywów, studyów, projektów, zaledwie 
nieraz zaznaczonych, ciedociągniętych do prze­
ciętnej nawet granicy wyrażenia się zupełne­
go. Obrazów prawdziwie skończonych, wytrzy­
manych w różnorodnych natężeniach farby, 
gdzieoy było można widzieć borykanie się 
z środkami malarskimi, takich obrazów jest 
mało, coraz mniej.

Jak to wytłómaczyó? Czy 'stotnie talenta 
malarskie w ten sposób bezrefleksyjny, nagły, 
najsilniej i najsubtelniej wypowiedzieć się mo­
gą ? Czy może nadprodukeya szkicowych pej­
zażyków, główek i studyów jednego typu jest 
powodem gwałtownego zapotrzebowania takiej 
masy przez kupujących ’

Zdaje mi się i na pewno twierdzić mogę, 
że jedynym praw;e powodem tego jest pozorna 
łatwość 1 szybkość w robi 3niu... obrazu. "Wobec 
olbrzymich zbiorów dzi; t sztuk: w muzeach, 
wobec ciągłej wzajemnej emulacyi artystów, 
może średni talencik, nie forsując się zbytnio, 
dojść w krótkim czasie do pewnej biegłości w 
trafnem szablonowem notowaniu pewnyoh sta­
łych horyzontów, motywów, studyów i tymi 
produktami, które mogą byó bardzo nawet do­
bre, zasypywać wszystkie wystawy świ ita. 
Wyrób tego rodzaju robót, które dawniej ka­
żdy malarz chował w tece jako studya przy­
gotowawcze do obrazów, jest dzi? wprost o- 
gromny, a na doborowe wystawy sztuki w bar­
dzo rzadkich wyjątkach dopuszczalny. Z chwi­
lą, gdy z haków wystawowych tego rodzaju 
obrazy usunięte zostaną, przestają mtnieć w 
pamięci widzów, a hritorya sztuki o nich nic, 
a w wyjątkowych razach przj najmniej nie 
wiele będzie miała do powi drenia Bai dzo 
słusznie zauważył prof. Antonie wieź, że zajmu­

jemy cię dziś w-ęcej sztuką dawną, na której 
utrzymanie znajdują się hojne fundusze — 
współczesna zaś o tyle doznaje uznania, o ile 
jest tego warta prawdziwie.

Wśród mnóstwa krajobrazów i „moty­
wów" jednego i tego samego typu, podo­
bnych do siebie robotą rutyuiczną wyróżn a 
się niezliczona ilośó notatei” krajobrazowych 
Stanisławskiego. Ma ten malarz swoje sta­
łe horyzonty i motywa, które ustawicznie 
powtarza na miniaturowych tekturkach, a na 
blaski „słońca" ma stałą przyprawę farb (bez 
względu na subtelne róźnioe w naturze) i ko­
nieczną matowośó, udającą powietrze Gierym­
ski gdy malował tego rodzaju mumenta, leżały 
między jednym a drugim obrazem tak prze 
pastne różnice, iżji omal godzinę dnia odgadnąć 
było można w subtelnościach tonów zależnych 
od danej chw ili; nie miał nigdy stałej na 
wszystko farby i wyrobionej rutynki, lecz wciąż 
czuł inaczej, zdając sobie dokładni u sprawę z 
momentu oświetlenia, które z przeaziwną do­
skonałością stawiał i wytrzymywał w obrazie, 
stosując tak zwam* „technikę" do jego rozmia­
rów. "W szeregu tych uotacek na tej wystawie 
jest w pewnem suadynm zatrzymana ^dna i fca 
sama robota i jako taka iest obserwacyą z gru­
bsza Ale w robotach tego rodzaju aoyteezną 
jest prawie matematyczna dokładuość uczucia 
w proporcyach, ruchach, wyrajach ludzi, czy 
jakichkolwiek innych stworzeń, gdzie najmniej­
sze zboczenie w rozmiarach i rozkładach ry­
sunkowych blasków, czy tonów powoduje tak 
rażące błędy, że dadzą się z łatwością wyłapać. 
Niesłychanie ciekawemby było, jakby się ten 
„specyalista" wyłącznie od krajo razików wy­
wiązał z| namalowania zwykłego figura 1 legc 
studyum.

Zgoła co innego jest Ruszczyć. Już różno­
raka wielkość płócien świadczy, że środki ma­
larskie stosuje robotą do odpowiednio obranego 
motywa i stara się je z możliwie największą 
siłą wyrazić. Doskonałe są w harmonii różno­
kolorowe światła w „Dożynkach", dobry „Sr ieg", 
a reszta studyów i fragmentów jest zaledwie 
zaznaczonych „biegle" przyprawioną kawową 
farbą. — Trojanowsk Bgo „Dumy" mają bar 
dzo silny blask śniegu, nrtoio płaskiegu, tępego 
w kolorze nieba, a wnętrze kościółka, malowa­
ne przez Józ. Czajkowskiego, fest nadzwyczaj 
subtelne w tonacyi i w blaskach słońca, ślizga­
jącego się po ławkach i posadzce. — Z głó­
wek Azentowtoza dobry jest w tonie portret 
pastelowy dziecka w tulipanach i „główka" o 
silnym wyrazie, oświetlona żółtem światłem. — 
Z portretów wyróżnia się jeszcze ze skończoną 
niedbałością nasmarowany ozarną farbą portret, 
dany przez Krzyżanowskiego. Dopuszczony 
jest na tę wystawę chyba dlatego, by swoim 
widokiem wpływał zachęcająco na pokupnośó 
rozmaitych studyów i główek.

Pisać o Chełmońskim chyba zbysecznem 
wobeo pomnika należnej mu chwały, zawartej 
w książkach "Witkiewicza. Artysta ten. jeden 
z największych w europejskiej sztuce, który w 
niedościgniony sposób formułował najbłyskawi- 
czriejsze przejawy w naturze, począwszy od 
roznukanych koni, lotu jaskółek, aż do trza- 
śnięoja pioruna, ma na cbecnej wystawie wio­
senny roztop. Wyborna w ruchach płynąca 
woda i lot trojga ptasząt na tle szarugi wio­
sennej, przekonują swą prawdą. Kolor obrazu 
me zbyt tęgi

Z akwarel Fałata dobry jest portret akwa­
relowy p. G. E to dużo. malował wudnemi far­
bami, w ie, co .a niesłychana trudność jest w 
opanowaniu tego, wprost nieporównanego ma 
teryału. Fałat jest pierwszorzędnym majstrem 
w tych farbach nie ma sobie równego — nie 
szkicuje kleksami, ani nio retuszuje staroży­
tnym sposobem, i nie stara się udawać „olejnej 
siły". — Zabawne jest uporczywe wyobrażenie 
krytyków o doskonałości i sile koloru akwareli 
wówczas, gdy robota staj się podobną do olej­
nego malarstwa lub pastelu; me wiedzą, że n- 
tens/wnośó matowyci lazurowych kolorów na 
papierze .jest nie do prześcignięcia żadnym in­
nym rodzajem farb. .Fałata akwarele są,, akwa­
relami.

Najwięcej obrazów dostarczył wystawie 
M e h o f f e r ,  o którym jak i o Wyspiańskim 
tak duzo a różnorako się ozy ta, jaLo o talen­
cie jedynie fachowo dekoracyjnym. Przyznać 
należy, że z malarzy profesorów Akadeu ii 
jestto talent niezaciesniony i najwięcej umie. 
Z szeregu portretów i studyów wyróżnia się 
silny w charakterze głowy i postawy portret 
dra K., lecz tak ten, jak i wszystkie inne por­
trety tego artysty są |ednakowo brudne w ko­
lorze, bez blasku i przeważnie kulisowym ry­
sunkiem zaznaczone. Projekt do odmalowania 
katedry w Płocku służyć może chyba za wzór, 
że w ten sposób tylko drewniane kościółki na 
prow incyi malować należy . Ta ornamentyka ze 
zjadliwymi kolorami wzięta żywcem ze skrzyń, 
chustek i spodnie, na obszary murów stylowej 
św lątyni przeniesioną byó nie może. Przy tej 
sposobności wspomnieć należy i zgodzić się 
w zupełności z broszurą hr. Lanckorońskiego, 
którą ten niepospolity znawca wydal z okazyi 
odnowienia kaplic i skarbca na Wawelu, Na 
uwagę zasługują urna,mentalne koncepcye do 
witrażów, o których kolorystycznem działaniu 
można dopiero sąd wydać wówczas, gdy zosta­
ną przeniesione do okien. Do dekoraoyi tej 
wystawy użyto kilimów' tkanych według wzo­
rów Eug. Dąbrowy, opurtych na motywach lu­
dowych polskich, a wykonanych w szkole ki­
limkarskiej pani Aut. Sikorskiej w Czerni­
chowie.

Jak użycie żywcem zwojów linii i kolo­
rów, wziętych z motywów luacwych, nie może 
byó przeniesionem bez odpowiedmjj styiizaoyi 
na muryT świątyń, tak podobnie „ w tym wy­
padku są najfałszywiej użyte tc motywa do 
tkanin. Kilim ma swój osobny charakter linii 
ornamentalnych, co go odróżnia wylitnio od 
podobnych pozornie tkaąiiń. Mogą być użyte 
najrozmaitsze motywa linii i koiurOw, lecz mu­
szą być nagięte do charakteru kilimowego i w 
tern leży cały „witz“ twórcy wzoru. Ornamen­
tyka, użyta w tych niby kilimach, jest zgrun- 
tu fałszów e pojętą i dlatego te kJimy... kili­
mami nie są. Ma ta doborowa (?) wystawa jak 
głosiły o nioj dzienniki krakowskie) powędro­
wać na zagraniczne expozycye, robi chwałę 
polskiej sztuce ? Czy zrobi rzeczywiście ?

Sytuacya na Warzech.
( Telegram Prseglądu)

Budapeszt '27 styezma. W  dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Sejmu węgierskiego 
p K  o v a o s odczytał akt z ministerstwa woj­
ny w sprawie reformy w wychowawczych za­
li ładach wojskowych na Węgrzech. Na margi­
nesie tego aktu jest, wypisana przez jsduego

z wyższych urzędników minister twa wojny u- 
waga, że scisłe przeprowadzenie zamierzonych 
reform napotka na trudności i może wywołać 
konflikt z Austryą, albowiem nie można zmu- 
bzać poddanych austryaokich, ucząoych się w 
zakł.r . oh wojskowych na Węgizech, do ucze­
nia się przedmiotów po węgiersku, zwłaszcza, 
że utrudniłoby im to powrót do stanu cy­
wilnego.

P Siuj  a l o v s z k y  z Irakcyi Appo- 
nyilegc przedkłada następujący wniosek : Ce­
lem sanacyi położenia parlamentarnego i wy­
nalezienia właściwego sposobu, wjakL izba mo 
giaby załatwić najważniejsze sprawy bez zmia­
ny regulaminu, izba uchwala przerwać obrady 
i zwołać komitet, w który mby zasiadali repre­
zentanci wszystkich stronnictwj celem przedło­
żenia w ścisłym terminie wniosków, mających 
doprowadzić dc uporządkowania spiaw parla­
mentarnych. Motywując swój wniosek, podniósł 
mówca, iż komitet ten ma ukończy ć pracę swą 
jak najprędzej, a następnie przedłożone przez 
niego ważne sprawy „konieczności państwowej" 
uchwaloneby zostały przez izbę en Moc.

Po przemówieniach jeszcze kilku mówców 
zabrał głos prezydent gabinetu hr, T i s z a i 
polemizując z wywodami p. Kovacsa, oświad­
czył, iż widocznie zostą zmistyfikowany, albo­
wiem, gdyby koncesye, które mają być przy 
znane "Węgrom na polu wychowania w zakła­
dach wojskowych, ckłactały ńę tylko z tych 
punktów1, które p. Kovacs odczytał z aktu 
ministeryałnego i które go zadowoliły, to mów 
ca nio byłby z nich zadowolony. Mówca sta­
wia daleLó dalsze żądania i po porozumieniu 
się z ministrem wojny ma nadziei^, że będzie 
mógł przyrzeczenie spełnić. Przemawiał jeszcze 
p Kovacs, poczem obrady przerwano. Następne 
pojedzenie dziś.

Budapeszt 27 stycznia. Prezydent Sejmu 
p. Perozel otrzymał wczoraj następujący list 
anonimowy: "Wielmożny P arn e Prezydencie!
Mam zaszczyt zaw iadomió WPana, że kilku 
żomierzy służących w konnicy po nad trzeci 
rok, uknuło spisek celem dokonania zamachu 
na kilku posł< v opozycyjnych, gdyż oni są 
przyczyną, że żołnierze muszą służyć po nad 
trzeci rok. Tak ich objaśnił porucznik. Sprawa 
jest tembaiolziej uwagi godną, iż jeden z żoł­
nierzy, należących do spisku, pociada adresy 
posłów opozycyjnych. Podpisano: Żołnierz. ^

Budapeszt 27 stycznia Wczoraj odbył iię 
pojedynek między posłem hr Jerzym Karolyi 
a dziennikarzem Fenyes’em. Karolyi wyzwał 
Fenyesa za obrażliwy artykuł, Feny es otrzy­
mał rany na twarzy i na rękaob.

Budapeszt 27 stycznia. Hr Tisza odje­
chał wczoraj do Wiednia. Mayyar Nemset pisze, 
że należy stanowczo stwierdzić, iż ceiem po­
dróży hr. Tiszy do Wiednia nie jest decyzya 
w jakiejś ważnej sprawie 'sasadniczej. Rzecz 
naturalna, że w czasie, góy pc3ada ministra 
a latere nie jest obsadzona, a sytuaeya polity­
czna wymaga osobistego stykania się rząc n 
z krćlem, szef gabinetu jako kierownik mini' 
storstwa a latere udajo się do Cesarza. Nie 
znaczy to jednakże, :i  podróż ta łączy się 
z zasadniczemi decyzyami, tem mnie,, że wo- 
góle tata decyzya obecnie nie jest konieczna.

Wiedeń 27 styezn i 'Węgierska korespon- 
deneya donosi, że delegacya węgierska zbierze 
się dnia 3 lutego.

Budapeszt 27 stycznia. Sensacyę wywołu­
je tu następująca sprawa. Niedawno temu io 
agenra wyborczego ze stronnictwa Kussutba, 
niejakiego Arpada Kardhorda, miał się zwrócić 
któryś z posłów z obozu konserwatywnego z na­
stępującą propozycyą: Ofiarował mu 2000 ko­
ron za to, aby rozdał między tium bławatki i 
z tłumem ruszył przed zamek królewski i urzą­
dził tam deinonstracyę anty dynastyczną przoz 
wznoszenie okrzyków na cz&ść Hohenzollernów. 
Agent udał się do Kossutha, ale ten zakazał mu 
urządzenia tej demonstracji O w agent całą 
rzecz opowiedział, ale nie chce wyjawić nazwi­
ska posła, który gc nakłaniał do urządzenia tej 
aemonstracyi Stronnictwo liberalne utrzymuje, 
że to jeden z posłów ze stronnictwa katolickie­
go chciał przez tę demom,iracyę zdyskredyto­
wać rządy hr. Tiszy i pokazać przez to, dc cze­
go kra; doszedł już w pierwszych tygodniach 
rządów Tiszy. Przypuszczeń e to potwierdza 
jeszcze ten lakt, że arcyks. Franciszek Ferdy­
nand otrzymał list anonimowy, zwracający jego 
uwagę na to, iż rządy T ;szy podkopują powa­
gę dynastyi i wierność Węgrów dla niej

c e S n i k a .
Lwów 27 stycznia.

Mianowania. Cesarz zanranował rz.-kat. pro­
boszczów X, "Wawrzyńca Puchalskiego w Wyżuia- 
nach 1 X. Hipolita Zarembę w Dolinie honorowymi 
kanonikami rz.-kat. kapituły metropolitalnej we 
Lwowie.

Biskupstwo w Stanisławowie, biło, które 
przed paru dmami doniosło, że biskupem stansła- 
uewskim mirnowany został X. Platonie! Filas, pi­
sze we wczorajszym numerze, Ze neminacya ta nie 
jest jeszcze zupełnie pewna: że X. Filas albo nie 
został jeszcze zamianowany, albo też nnminacya 
jego trzymana jest dla jakichś powodów w ta­
jemnicy.

Miejski zakład pogrzebowy. W ob«uuej 
rozpiawie budżetowej poruszono znowu sprawę za­
łożenia miejskiego zakładu pogrzebowego i! przyjęto 
jednogłośnie lezolucyę radnego Sklepińskiego, ią- 
dąiącą przyśpieszenia wykonania tego projektu. 
Według twierdzenia niektórych radnych, zakład 
taki nietylko może być ulgą dla ludzi niezamożnych, 
gd; śmierć zawita w ich dom, bo ochroni ich od 
wysokich dziś opłat pogrzebowych w zakładach 
prywątoych, — lecz także, przy bardzo skromnych 
cenach, przyniesie pewien czysty dochód, dzięki 
któremu możnaby pomyśleć o reorganizacyi hura 
dobroczynności, na co potrzeba wedle przeprowa­
dzonych obliczeń kwoty około 30.000 koron, której 
Rada miejska dotychczas nie odważyła się zawoto- 
wać wobec braku funduszów ua inne, nawet bardzo 
piekące potrzeby.

Z  To w . wzaj Ubezpieczeń. Na wczorajszem 
posiedzeniu dyrekcyi Tow. wzaj- ubezp, uchwalone 
następujący awans urzędników: W dziale tirzędn1- 
ków ukwalifikowanych: do rangi drugiej posunięty 
Bronisław Krause, szef oddziału technicznego w Kra­
kowie; do rangi trzeciej Maurycy Sclion, nacze1 ńik 
sekcyi w Bernie: do rangi czwartej LudwiŁ Ło- 
nicki, naczelnik sekcyi w Przemyślu; do ra igi piąr 
tej .1 an Rydel i Tadeusz Bu rynowicz w Krako­
wie ; dc rargi 6 Mieczysław Skwierczyński w Krako­
wie, dr. Celestyn Podlewski w Ozerniowcach i W • 
dysław Arciozewski w Tarnopolu; do rangi -mej 
Bronisław Śliwiński i Stefan Stolcman r Krako­
wie, Jar Poschinger w Stanisławowie i Stanisław 
Pańków ski w Przemyślu; do rangi d-no. Mieczy­
sław Armatys we Lwowie, Józef Bianb, Wjadysław 
Kalinowski i Kazimierz Lubaazek w Krakowie: do

rangi 9-tej Jan Birtus, Kazimierz Rnuszer, Karol 
Sikorski i Waleryan Kołicki w Krakowie; do rangi 
10-tcj Henryk Prnchniewicz i Władysław Kuchciń- 
ski w Czerniowcach, A iolf Skrzyński w Krakowie 
i Franciszek Prorok w Stanisławowie.

W  etacie urzędników mampulacyjuyoh posu­
nięty do rangi 7-roej Edward Żuliósai w Krako­
wie, a do 11-tej Kazimierz Swoboda w Przemyślu.

Powszechne wykłady uniwersyfeclcfo. Wy­
kład prof. dr. K. J- Nittmana zamiast we czwar­
tek, odbędzie się w niedzielę, dnia 31 bm.

Z  karnawału W  szeregu zabaw tegorocznych 
jedno z pierwszych miejsc zajmie niewątpliwie bal 
„Bratnie, pomocy akademickiej6, k^óry się odbędzie 
3-cingo lutego w sali Filharmonii lwowskiej. Mło­
dzież nasza krząta siu bardzo gorliwie około urzą­
dzenia tego balu, pragnąc biorącym w mm udział 
jak najbardziej umilić i urozmaicić zabawę. Dochód 
z niego ma zasilić fundusze „Bratniej pomocy" i 
dopomódz ubogim młodym ludziom do ukończenia 
studyów.

Z  Krakowa nam donoszą: Akt oskarżenia 
w sprawie kradzieży na kolejach gulicyj kich dorę­
czono wczoraj 15 obwinionym konduktorom. Obej­
muje on 30 arkuszy. Rozprawa odbędzie się z koń­
cem lutego lub z początkiem marca.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady powiatowej 
krakowskiej oświadczył dr. Franciszek Paszkowski, 
nowomianowuny dyrektor-referent Tow. Wzaj. Ubezp.. 
że składa urząd prezesa Rady powiatowej.

Wczoraj odbyła się w magistracie ankieta, na 
której delegaci kolei państwowej wyjaśniali przy­
czyny zarządzeń w sprawie połączenia kolejowego 
w Zakopanem i wysłuchali życzeń reprezentantów 
gminy, oraz Tow Tatrzańskiego. Wyjaśnili, że pod 
wyiszenie taryfy ue kolei Chatówka-Zakopane za­
sądzone zostało przez reprezentantów akcyonaryu- 
szy z tego powodu, że gmina Zakopane nie może 
płacić przyrzeczonej'subwencyi na tę kolej w kwo­
cie 13.000 kor. rocznie.

Izba Landlowa wybrał? na wczoraibzem posie­
dzeniu po raz piąty prezesem Izby p. Alberta 
Mendelsburga. Wiceprezesem wybrano p. Janp 
Goetza-Okocimskiego, delegatem do prezydyum p. 
Maurycego Dattnera. Dalej uchwaliła Izba wjsio- 
sowuć energii-.zny protest do ministerstwa kolejo- 
wegu w sprawie oddawania pierwszeństwa zakła­
dom karnym przy dostawach rządowych, a miano­
wicie w sprawie oddania drelichów, przeznaczonych 
dla lwowskie., dyrekcyi kolejowej, zakładowi kar­
nemu dla mężczyzn w Murau n? Morawach. 
Uchwalono wyrazić uznanie dyrekcyi kolejowe! 
krakowskiej za energiczną obronę kolejowego prze­
mysłu krajowego wobec ministerstwa i za sprzeci­
wienie się oddaniu dostawy mundurów zakładowi 
karnemu w Murau, wskutek czego 94% ty0̂  mun­
durów dostanie się w ręce krawców krakowskich 
W  końcu wyrażono krakowskiej dyrekcyi kolei u- 
znanic za to, że w roku zeszłym zakupiła za 31/, 
miliona koron wyrobów krajowych na potrzeby ko­
lejowe. Postanowiono sprzeciwić się nałożeniu cła 
na węg;el, pochodzący z Królestwa Polskiego, i 
uchwalono popierać' dążenie, aby przy zawieraniu 
traktatu handlowego z Rosyą, uwolniono od cle 
węgiel wywożony z Rudyi do Galicyi.

W ieczór ku uczczeniu rocznicy powstania 
styczniowego- z  Mielnicy piszą nam; Dnia 24 
b. m. o i był się u nas I  sali Towarzystwa kasy­
nowego ku uczczeniu rocznicy powstania stocznio­
wego uroczysty wieczór. Zagaił go pięknym od­
czytem o powstaniu styczniowem sędzia p Kowal 
sk., poczen kółkc amatorów odegrało drama* Sta­
nisława Wiśniewskiego pod tyt. „Stary mundur", 
w którym wybitne zdolności artystyczne objawiła 
w roli Wandy, - panna Anna Dobrzańska. Resztę 
programu wypeńrło pięć obrazów z żywvch osób , 
ułożorjch według rysunków - Grottgera, mianowicie: 
„Przysięga", „Pobor w nocy", „Kucie kos", „Pod 
murami więzienia" i „Żałoba". W obrazach tych 
brali udział: pani Siengalew.czo.va, Amtonowiczowa, 
Jadwiga Dobrzańska, hrabianka Jadwiga Dunin 
Borkowska, Kazia Krausówna i Adaś Kranu — 
Dzivki wspaniałym dekormeyom pędzle Dr Hrynie­
wieckiego i rutynowanej reiyseryi Dr. Rrs.usa, wy­
padło wszystko nad wy^az podniośle.

Wykwintna publiczność, zapełniająca salę po 
brzegi frenulyczuynr oklaskami nagradza la zuako 
mite odegranie sztuki jirzedatawianie obrazóu, 
poczem nastąpiły śpiewy, które podniosły mora,ni* 
duch fi polskiego na naszych kresach. Prócz tego 
piękny ten wieczór przyniósł .. Towarzystwu szkoły 
ludowej" 170 K. czystego dochodu.

W  salonie Latoura (ul. Trzeciego Maie 1. 11) 
otwartą zostanie wystawa zbiorowa prac utalento­
wanego artysty-ma'arza p Eugeniusza Kazimirow- 
skiegn

Z  Filharmonii. Antoni Sistermans, którego 
koncert odbędzie się w sali Filharmonii w sobotę, 
jest bezwarunkowo najpierwszym dziś śpiewakiem 
basistą w Euronie, uznanym za takiego prz.cz całą 
krytykę fachową i odniósł tryumfy na największych 
scenach i estradach całegu niemal świata. Głos po­
siada wspaniały, dźwięczny, tni jkki. podatny, ober­
wie tak pięknej, iż czaruje nim słuchaczy. Program 
koncertu sobotniego składa się przeważnie z ntwc ■ 
rów publiczności naszej nieznanych, a wykonywa- 
nvcb przez niego z maestryą podziw wzbudza,ącą. 
śpiewać będzie między iunemi pieśui: Lowego, Ce­
zara Cui, Duprata, Masseneta, a także „Cavatinę" 
z „Żydówki" i aryę z oratoryum Handla „Mesyasr.” .

Aresztowanie Romana Chmurskiepo sta­
nowi w Krakow :e ciągle jeszcze przedmiot żywego 
zajęcia i pisma tameczne podają z życia jego coraz 
to nowe szczegóły, mogące sprawę oświetlić. Owóż 
okazuje się, że w  roku 1902, tj. w chwili wyboru 
Chmurskiego ne dyrektora Tow. kredytowego ręko­
dzielników i przemysłowców, jego stan majątkowy 
był bąrdzc dobry, albowiem oprócz dwóch realności 
przy nl. św. Krzyże Rajsaiej był właścicielem 
pierwszorzędnej, odziedziczonej po ojcu pracowni 
stolarskiej. Dowodem dobrego stanu majątkowego 
było to, że Roman Chmursa. utrzymywał wiasny 
ekwipaż, a pracownia jego rozwijała sie z każdym. 
rokiem. Zaraz pracownia po wyborze ua dyrektora, po­
zbawiona nadzoru właściciela, poczęła upadać, t a l , 
ie  musiano zredukować wydatki na dom, a konia 
i powóz, jako zbytkowna potrzeba, pOBzły na sprze - 
dai. Później z każdym dniem było coraz górze:,, aż 
w eozcie  sprawdziła się na Ohmurskim jeszcze raz 
ta prawda, że kto porzuca rzemiosło, w którem od 
dzieciństwa pracował, dla jakichś 1 urojonych hono­
rów, ten wcześniej czy później musi iść z tor­
bami.

Przeniesienie. Nam istnik przeniósł yrakty 
kantów konceptowych namiestnictwa Htanisiawa Du- 
nina Brzezińskiego i Aleksandra Wysockiego ze 
Lwowa do Jarosławia.

Niemiecki uczony o ruskim uniwersytecie 
we Lwowie. Biło zamieszcza w ostatnim numerz- 
wy ją tek z artykułu profesora medycyny w wiedeń 
skim uniwersytecie dra Maurycego Benedikta, do­
tyczący potrzeby założenia ruskiego uniwersytetu 
we Lwowie. Gały ów artykuł pt. „Die nationaien 
Uniyersitaten itt i»sterreich" drukowany był w Wie­
ner Med"simsche Presse. Prof Benedyk! roztrząsa 
tam kwestyę dngiegc czeskiego uniwersytetu na 
Mor*wił, potem podnosi korzyści, jakie wypłynęły
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,dla Austryi z zatożenia uniwersytetu w Zagrzebiu- 
dla południowych Słowian; w końcu zas pisze tak:

, Kto rozumie zna szenie uniwersytetu zagizeb- 
akiego, ten ani chwili nie może wątpić, jak ogro­
mną wagę miałoby to dla monarchii, ażeby .Rusini, 
będący narodem taa licznym i tak wiernym dla 
Aueiryi, nie jeździli po duchowy pokarm za gra­
nicę lecz owrzem, ażeby wszyscy Rusini, żyjący za 
granicami Austryi — a jest ich przeszło 20 milio- 

• nów — mieli we Lwowie w spólne najwyższe cen­
trum n ukowo.

„Kiedy widzę, jak Polacy zwalczają kultural­
ne postulaty Rusinów W Austryi, mimowoli przy­
pominam sobie refren Jakobinów, którzy wieszali 
francuskich arystoki atu w na latarni, wołając : „Ni­
czego się nie nauczyli i niczego nie zapomnieli!“. 
JS-ażdy rtzumiy Polak powinien z własnej historyi 
mieć tę naukę że przyszłość Polski jako kultural­
nego narodu zależy tylko od przyjaznych stosun­
ków z Basią, A jeżeli teraz Polacy nie chcą dać 
Rubinom nawet jednego gimnazyum, to zaiste trze­
ba powątpiewać o ich rozumie politycznym. Polak, 
siejący waśń z Rusinami, popełnia zdradę na wła­
snym narodzie; merozsądek polityczny równa się 
w tym wypadku zbrodni narodowej.

„Ci, co teraz maja władzę w rękach, lubią 
mówić o zaprowadzeniu pokoju i ładu, rozumieją to 
jednak w ten sposób, że pokój i ład będzie wtedy, 
gdy silniejsi przygniotą słabszych; zapominają zaś, 
że w kaźdem państwie mnsi przyjść do krwawych 
konfliktów, skoro dzieją się nadużycia narodowo­
ściowe i niesprawiedliwości. A zaprawdę żaden 
konflikt nie byłby tak krwawym i strasznym, jak 
ten, do ]akwgoby przy takim systemie przyjzło 
między Polakami a Rusinami. Niechajże prawdziwi 
przyjaciele pokoju zawczasu postarają się uchylić 
konfimt tego rodź- ]u. Bardzo wiele zdziałać może 
w tym wypadku austryacki rząd i pariament

W  Austryi — oprócz aynastyi mało kto 
jest ożywiony prawddwemi tradycyami państwowy­
mi i mało kto zagłębia się w zasady dziejów Au­
stryi w filozofię tych dziejów Poglądy większo, 
części naszych polityków z profesyi są ciasne i ma­
łoduszne. Śmieją się teraz u nas i żartują ze Sta­
dionu, że wynalazł Rusinów. A jednak stery rzą­
dzące me powinny zapominać o zasługach tego 
męża stanu. Należy koniecznie stworzyć w Austry 
wielkie naukowe i duchowe centrum Rusinów — 
mianowicie rusn- uniwersytet. Kto zna nieco sto­
sunki, ten pojmie, że o siły naukowe dla takiego 
zakładu woale nie będzie trudno. Rozpoczącby trze­
ba od zaiozeni- wydziału historyczno-filologiczuo- 
filozoficznego, z którym należałoby odiazu połączyć 
akźe katedry dla matematyki i nauk przyrodni­

czych. IR ten sposób powiększyłby się zastęp na­
uczycieli szkół średnich, a nadto położonoby podwa­
liny pod wyrobienie się naukowej terminologii ru­
skiej i skarbnicę ruskie., kultury zasilonoby między- 
narouowym kapitałem duchowym Potem, w niedłu­
gim czasie, powinien być założony fakultet prawni­
czy, a w końcu i medyczny.

Diio komentując artykuł prof. Benedykta, po­
wiada, że Rusini w sprawie założenia rusk±ego 
uniwersytetu we Lwowie eto ją „nietylko n?. ogól- 
nem Ltanowieku kulturalnych potrzeb, ale także 
i faktycznych potrzeb publicznego życia ruskiego 
społeczeństwa" i dlatego żądają odraza fakultetów 
filozoficznego i prawniczego.

Kradzież. Wczoraj w nocy jacyś złodzieje 
dostali się niepostrzeżenie do sklepu zegarmi strza 
Gajewskiego przy ulicy Sykstuskiej 1. 31, otwo­
rzywszy trOjB drzwi dobranyn kluczami. W jakiś 
czas potem stojący w pobliżu na poste. unku poii- 
cyanf Wiatyk zobaczył dwóch mężczyzn, wycho­
dzących od zegarmistrzu i jednego z nich areszto­
wał; drugi umknął. Oddawszy aresztowanego pod 
opiekę policyanta iłiazui kiewicza, puścił się Wija- 
tyk w pogoń za zbiegiem, który po drodze porzu­
cił jakiś worek. Udało mu się dogonić uciekającego, 
którym był — jak się potem pokazało — niejaki 
Papara, notowany złodziej. W worku, przez niego 
porzuconym, znaleziono 17 zegarków i 4 łańcuszki, 
oraz świder.

Tymczasem drugi złodziej, idąc na policyę 
pod doborem Mazurkiewicza, na ulicy Marszałkow­
skiej wyrwał się polieyantowi, uderzył go bokse­
rem z całej siły w nos i umknął. Ciężko ranny po- 
łicyant padł na ziemię oblany krwią, poczem za­
wieziono go do szpitala Dziś aresztowano już i 
tego drugiego złoczyńcę, jest nim niejaki Wagner, 
również notoryczny złodziej'.

Miły terminator Wien aozkiewicz, szewc 
w Chodorowie, miał terminatora Jakóba Bechtloffa, 
który mu ukradł spodnio. Żona szewca zamknęła 
erminatora w komórce, lecz Bechthoff przez górne 

okno wydostał się na wolność i więzienie swoje 
podpalił. Obecnie po 4 tygodniach schwytano go 
we Lwowie u pewnego szewca.

Ihseraty polskie w Prusiech. Dziennik 
berliitski pomieśc:ł mseiat, w którym złotnik Łu- 
skowiak poleca szpilki i br ŝzK- z polskim orłem 
i napisem ,Bożo zbaw Polskę" Policy a uznała to 
za Oróber Unfug, okazała Łuskowiaka na 30 ma­
rek grzywny 1 skonfiskowała całv zapas gotowego 
towaru Redaktor Dziennika berlińskiego skazany 
został również na grzywnę 30 marek za pomieszcze­
nie egr .nseratu.

Małżefiat-frr z suchotnikami Lekarz nie­
miecki dr. Kirsohner podaj i godne zapamiętania 
uwagi o niebezpieczeństwach, wynikających z mał­
żeństw pomiędzy horymi na gruźlicę, oraz o śroa 
kach ochrony i zwalczania tych niebezpieczeństw. Mał- 
eeństwo z osobą chorą ni gruźlicę niebezpieczne 
jest: 1) dra samej -horę; osoby; 2) dla dru­
giego z małżonku w, dla dziec i dla domowników; 
3) niebezpieczeństwo jest o tjle wirksze, ;m więk­
sza zażyłość panuje pomiędzy członkami rodziny.

Dla zapobiegania niebezpieczeństwom należy 
zabronić: 1) żenienia się w zbyt młodym wieku 
emowiekowi, odradzającemu objawy grużlicj ; u) 
żenienia się osobie chorej na gruźlicę, która 
dużo wydziela plwociny, zawierającej laseczniki 
gruźlicze; osoba, która była chora na gruźlicę, 
lecz się z niej wyleczyła, mogłaby się żenić wtedy 
dopiero, gdyby w przeciągu dwóch lat po wylecze­
niu nie zjawiły się żadne oznaki tej choroby; 
3) przepisy ts powinny być obowiązujące, szcze­
gólnie dla ludzi niezamożnych, żyjących, z własnej 
pracy; 4) o konieczności stosowania się do tych
przepisów publicznie nauczać należy.

Dla zwalczania niebezpieczeństwa, wynikają­
cego z małżeństwu pomiędzy osobami ohoremi 
na gruźlicę, należy 1) ostrzedz małżonków o nie­
bezpieczeństwie na jakie sami się narażają i na 
jakie narażają swe dzieci i otoczenie ; 2) wytłóma- 
czyć .m niebezpieczeństwo plucia gdzieś poza splu­
waczkę i dowieść im koniecznej potrzeby zachowy­
wania czystości; 3) żądać, aby bielizna i pościel
chorej >soby. przed mieszaniem z bielizną ludzi 
zdrowych poddawano były dezynfekcyi; żądać, aby 
ubranie i pokój sypialny były odkażane co pewien 
ściele oznaczony czas ; 4j ułatwić, o ile możności, 
przenikanie do pokojów światła i powietrza, prze­
strzegać, aby otoczeni* cał° sachowywało niezbę­
dne w-runk' czystości i pamiętać o konieczności 
dla chorego przechadzki i dobrego odżywiania: 5j 
jeżeli powvie^“ przepisy r.i« mogą być wsicutek u­

bóstwa zachowywane, wtedy chorą osobę na­
leży un iegcić w uzdrowisku ; 6) po śmierci chore­
go na gruźlicę naieźy poddać należytej dezynfekcyi 
bifciiznę, odzież i lokal.

Sp ó r kasy chorych z gminą miasta L w o ­
wa o ubezpieczenie perscualu miejskie- straży po­
żarne, w Kasie chorych, zakończył się korzystnie 
dla gimuy Ministerstwo spraw wewnętrznych wy­
dało bowiem orzeczenie, że członkowie miejskiej 
straży pożarnej, jako pobierający stałe płace służ­
bowe, nie podlegają — w myśl przepisów organi­
zacyjnych — obowiązkowi należenia do Kasy 
chorych.

Stan powietrza. T o g o  rano — n, w poł. 
— 3 Bar. 775. Spada. Pochmurno.

Po polowaniu-
— Znowu przychodzisz z pustemi rękami! Nie 

mogłeś przynajmniej zabtrzslić nędznego zająca?
— Ależ moje dziecko, nie miałem przy sobie ani 

grosza.

Widowiska i koncerty.
I eatr miejski. Dz.ś we środę „zemsta" 

Fredry. — We czwartek „Tosoa". opera Pucciniego.— 
W piątek ^Faust," tragedya, W sobotę „TosoaL 
— W niedzielę popołudniu „Posłaniec nr. 6666,“ 
wieczorem „Faust" Goethego

Filharmonia. Jutro we czwartek drugi fcon 
cert znakomitego pianisty poiskiegc Józefa Hoff­
mana, którego koncert wczorajszy cieszył się tak 
wielbieni powodzeniom. Program- I. 1) Preludyum 
i Fuga a-moll Bacha; 2) Waryacye f-molł Haydna; 
3. aj Scherzo fis moll, b) Pieśń wiosenna Mendels­
sohna; 4. Soiree de Vienne Schuberta. — II. 1. a) 
Sonata b-inoll, b) Nokturn d«s dur, c) Etude ges 
dur Chopina; 2, „Noc" Schumanna; 3. a) „Przy 
kołowrotku," b) „Poranek" Schubert-Liszt. — III. 
Uwertuia do „Tannbausera" Wagnera.—W sobotę 
80 b. m. koncert słynnego basisty Antoniego Si- 
utermansa. Początek wyjątkowo o godz. 7 wieczo­
rem. Po koncercie wielka reduta dziennikarska. — 
W niedzielę 31 b. m. koncert znanego skizypka J. 
Schottera.

Colosseum W patażu Hermanów: Dziś i co­
dziennie cyrk Pawła Sandora. Największa attrakeya. 
10 wspaniałych widowisk. W niedzielę i święta 
dwa przedstawienia: o 4 1 8.

Literatura i sztuka.
* Z  opery. „Tosca" Pucciniego dała znowu 

znakomitej artystce pain Belhnciom niezmiernie 
wdzięczne pole do popisu. Silnie poprowadzona pod 
względom scenicznym akcya znanego dramatu Wi- 
ktoryna Sardou nie odznacza się wprawdzie wcale 
głęboką psychologią lecz używa samych znanych 
szablonów, a tylko ie potęguje i zaostrza do naj­
wyższego stopnia, ale Lem samem stawia właśnie 
wielkim artystom ponęfne zadanie, przedstawić tę 
przesadę wr sposób natura.ny i tchnąć życie w me­
chanicznie skonstiuuwane postacie W przeróbce 
na operę ten charakter utworu pozostał niezmienio­
ny; kompozytor jest w zgodzie z zasadą nowocze­
snej muzyki, postawioną z całą stanowczością przez 
Wagnera, że -akże w- operze 'główną rzeczą jest 
akcya, nerw dramatyczny, napięcie sytuacyi i wal­
ka charakterów, a muzyka ma za całe zadanie tyl­
ko podkreślać te momenta dramatyczne, otoczyć je 
odpowiednim iiast&fiem i w- ogóle zupełnie iść na 
usługi treści.

To też muzyka Pucciniego w „Tosoe" ni­
gdzie nie wysuwa się na pierwszy plan, z wyjąt­
kiem może przygrywki do 3 aktu, oddającej na­
strój brzasku dnia w ttzymie; nntomiabt doskonale 
jest przeprowadzona t. zw. „mowa śpiewana"
(Sprechgesang) i dozwala śpiew akom całą uwagę 
skupić na wyrażanie wszelkich najlżejszych odcie­
ni uczuć i namiętności Pani Bellicioni korzysta z 
tego w sposób podziwu godny. Prawie się zapomi­
na, żo jest ona śpiewaczką, tak gra przecudnie pod 
względem aktorsk.m. czy to w- momentach liry­
cznego uniesienia, czy w chwilach gdy jest mio­
tana najgwałtowniejszemi uczuciami zgrozy, rozpa­
czy i wije się w szponach szatańskiego szefa po- 
hcy i. Skala tych uczuć, jaką przechodzi To»ca, jest 
nadzwyczaj bogata i wszystko wyszło w grze p. 
Bellineioni w sposób pierwszorzędny.

Zupełnie godnym partnerem jej był p. Zawi­
ło wski iako baron Scarpia. Stylowa, ta postać, wy­
krojona jakby' % pięknego obrazu, uprawdopodo­
bniała o ile to możliwe, tę sylwetkę demonicznego, 
twardego jak stal, okrutnikaąij którego jednak sa­
mego także rozpiera silne uczucie zmysłowej miło­
ści do Toski.

P. Dianni jako malarz Cayaradossi rozwinął 
większą, niż zazwyczaj, siłę głosu i miał chwile, 
w których wywierał silne Wrażenie.

"Wogóle całe przedstawienie Dyło przygotowa­
ne prześlicznie. Drugorzędne partye również w ko- 
nane były z pewnymi nakładem pracy, ze zrozumie­
niem sytuacyi i uwzględnieniem stylu epoki. Or­
kiestra, nie mająca zresztą zbyt wielkich zadań do 
spełnienia, grała bardzo dobrze, a piękne dekoracye 
dopełniły całości bardzo powabnie.

Teatr był pełny, a oklasków w bród. P. Bel- 
linoioni wręczono piękne kwiaty, a ją, p. Zawiłow- 
skiegu i p. Dianniego wywolauo mnóstwo razy. 
Wywołano toż na scenę pana Brunetto.

* Z  Filharmonii. Równocześnie z przedstawie­
niem „Toski“ w teatrze mieli melomani lwowscy 
leszcze drugą biesiadę artystyczną, koncert Józefa 
Hofmana w Filharmonii. Znakomity pianista, który 
tak pięknie zapisał się w pamięci Lwowian zeszło­
rocznym koncertem, grał wczoraj utwory z prze­
różnych stylów: klasyczne (Bach, Beethoven), wśród 
których było jedno z najcudowniejszy ch arcydzieł 
muzyki, sonata „Appaysionata", półklasyczne, jak 
Mendelssohna „Pieśń bez słów", utwory Chopinow­
skie, barkarola Rubinsteina, a w reszek rzeczy wy­
łącznie techniczne, jak własny etiud na samą tyl­
ko lewą rękę. Wszystko to wykonał koncertant 
w sposób nieporównany, szczególnie podobała “ ię 
słuchaczom „Pieśń bez słów" Mendelssohna. Ów 
etiud na lewą rękę gra widocznie p. Rotmau dla 
rywalizacyi z Godowskim, który tego rodzaju po­
pisy czysto wirtuozowskie wprowadził w modę. 
Przyjęto p. Hofmana nader gorąco, i poddawano 
się z rozkoszą wrażeniu mistrzowskiej jogo gry
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Część ekonomiczna.
Wiedeń* • 25 stycznia.

(Z.) b1 prawa wsohodnio-azyatyckd znów za­
czyna oudzio zaniepokojenie w sterach g.ełao- 
wych. < H> ja wiało się ono zwłaszcza na tergacr. 
londyńskim i paryskim, a uiepomyślne donie­
sienia stamtąd oddziaływały ujemnie także na 
tendeneye tutejszej giełdy, zwłaszcza, że ma 
ona i swoich kłopotów podostatkiem. Najwię­
kszym zaś z nich, to kwestya ułożenia ś’ę sto­
sunków parlamentarny eh na W ęgrzech. W  naj­
bliższym czasie stoczona zostanie rozstrzyga­
jąca bitwa między hr Tiszą a obstrukoyą sej­
mową, a końca tej walki wyczekuią sfery gieł­
dowe z gorączkową niecierpliwością, do tego 
czasu zaś me ma co i myśleć o znacznie |«reio 
ożywi iiuu ruchu na targu tutejszym

Fabrykanci żelaza oczekują z niecierpli­
wością kiedy rząd zamów- nareszoie szyny dla 
budujących się właśnie kolei alpejskich. Zapo­
trzebowanie tych szyn. obliozają na 300.000 
centnarów metrycznych, czyli 30 milionów ki­
logramów. Powodem, dia którego rząd zwleka 
do tej pory ztem  zamówi sniem. jest to, że nie 
może zdecydować się na wybór profilu zamó­
wić się msjących szyn. Prawie wszystkie ko­
leje austryackie mają m. mówicie lżejszy typ 
szyn, wagi 34 kilogramów na metr bieżący, 
a tylko na części szlaku kolei północne1 i na 
krótkiej przestrzeni kolei państwowej koło St. 
Polten są szyny cirższe, ważące 44 kilogra­
mów za metr bieżący. Owoż sfery facnowe 
doradzają, aby na całej linii nowych kolei al­
pejskich położono szyny cięższe, rząd jednak 
nie bardzo ma do tego ochotę, bo te c ęzsze 
szyny kosztują też o 30°/p drożej. Bądź co 
bądź sprawa ta powinna rozstrzygnąć się nie­
bawem. Fabryki liczą na pewno, że bodaj po­
łowa całego zapotrzebowania będzie w tym 
roku zamówiona

Tutejszy Landerbank zamierza podwyż­
szyć swój kapitał akcyjny o 20 milionów fran­
ków. To powiększenie kapitału akcyjnego po­
służyć ma w pierwsze1 linu na udotowanio filii 
Landarbaniiu w Londynie.

Tegoroczne walne zgromadzenie akcyona- 
-yuszy Banku austro-węgierskiego odbędzie się 
3-gr lutego Z  rozesłanego akcyonaryuszom 
zamknięcia rachunków za. rok ubiegły okazuje 
się, żo cały obrót kasowy tej instytucyi wy­
nosił w roku 1903 sumę 75’/s, nrllarda koron i 
zwiększył cię przeto o 7a/Jtj miliarda. Czysty 
zysk zaś wynosi 9,830.320 kor. (o 1,421.370 ko­
ron więcej,. Bank austro-węgierski posiada 
80 własnych filij a 232 zastępstw i zatrudnia 
916 urzędników

TELEGRAMY jm U flD ”
(Depesze poranne).

Turyn 27 stycznia. Sala z rękopisami 
w bibliotece uniwersyteckie: zupełnie się spa­
liła ; zniszczonych zostało kilka tysięcy tomjw, 
między tymi dawne kodeksy. Tylko bardzo 
małą częsó tego zbioru uda się uratować.

Bibkoteka obejmowała 360.000 azieł dru­
kowanych, z których onoło 100.000, wartości 
pól miliona lir, padło pastwą płomieni. N adto 
spaliło się bardzo wiele ważnycł manu­
skryptów, między n mi zbiory dzieł pisarzy 
wsohodnicL i wielu łacińskich. Uniwersytet 
jest zamknięty, albowiem kilka sal giori zawa­
leniem się. Dyrektor biblioteki stracił w pożarze 
cały swój majątek

Berlin 27 styczna. Sejm pruski obradował 
wczorr.j w dalszym ciągu nad budżetem. Pos 
S a 111 e r yarodowo-liberainy) oświadczył, że 
zawsze popierać będzie rzącl w zwalczaniu 
przewrotowych dążeń Polaków. P. P o r s c h 
(centrum'/ omawia politykę antipoiską rządu na 
Szląsku górnym i oświadcza, iż za wikłani a tam 
powstały wówczas, gdy rząd wprowadź'] język 
niemiecki do nauk* religii. Mówca ubolewa, że 
do uprawnionych żądań w sprawie języka pol­
skiego przy nauce religii dodano nieusprawie­
dliwioną pokry wkę, którą centrum odczuło. 
Bepresana, wywierane przez rząd, mc nie po- 
mugą, pumódz tylko może trzymanie się razem 
Nirmoów. Należy się starać ludność wzburzoną 
pozyskać na nowo przez przemawianie do niej 
w joj oj. zystym języku.

P. S k a r ż y ń s k i  attLujc miniscra spraw 
wewnętrznych za jego słowa, iż Polacy powinni 
tylko słuchać. Tak może mówić mmister, jeśli 
wie, że większość sejmu składa się z człunków 
ślepo posłusznych mu, a tylke mnii jszość skła­
da się z niezależnych, woinych obywateli.

Wiceprezydent p. K r a u s e  przywołuje p. 
Skarżyńskiego do porządku za tę charakteiy 
stykę większości i mniejszości sejmu.

P. S k a r ż y ń s k i  w dalszym ciągu swej 
mowy1 podnosi, iż polityka antypolska rządu 
pruskiego doprowadziła do tego, że całv naród 
polski jest oburzony tem postępowaniem rządu. 
Jako przyczynę tego postępowanie podaje rząd 
tylko frazesy, które są cynizmem wobec 3-mi- 
lionowego narodu.

Podsekretarz stanu B i s e h o f s k a u s e n  
zaprzecza temu, jakoby rząd występował kie- 
dykolwiek nieprzychylnie względem Polaków, 
którzy są dobrymi Prusanami.

P. F r i e d b e rg  piarodowo liberalnyj pod­
nosi, iż skarga, jakoby rząd występował prze­
ciw językowi, religii 1 mieniu Polaków nie 
może już wywrzeć wrażeni?. Nie rozumie dla­
czego Polacy sprzeciwiają się temu, aby dzieci 
*ch uczono w szkole po niemiecku; nauk?, ta 
przecież jest połączona z korzyścią dla dzieci.

Na teru dyskusyę przerwano i projekt 
budżetu przekazano komisyi budżetowej. Na­
stępne posiedzenie w piątek. 1 i

Wiedeń 27 stycznia Komisy a budżetowa 
austryaekiej delegacyi zbierze się dziś o go­
dzinie 11-tej przedpołudniem. — Na porządku 
dziennym jest zatwierdzenie sprawozdania o 
kredycie okupacyjnym i budżet marynarki 
wojenne1

Londyn 27 stycznia. „Biuro Reutera do­
nosi, że w ambasadzie jipońskiej nio nie wia­
domo o nadejściu odpowiedzi rosyjskiej na osta­
tnią notę japońską.

Pittsbnrg 27 stycznia N*e ma nadziei ura­
towania 1.84 robotników, .zasypanych wskutek 
eksplozji w kopalni Towarzystwa Harv ig- 
Caał-Comp.

Wiedeń 27 stycznia. Komunikat kolei pół­
nocnej zawiadamia, że ministerstwo kolejowe 
zgodziło się na częściowe podwyższenie nie­
których taryf na kolei północnej na rozmaite 
towary, m.ędzy inneini na spirytus i cukier 
do wysokości taryf, obowiązujących ne kole­
jach państwowych. Ulgi, przyznane dia pe­
wnych towarów, będą obowiązywały dopóty, 
póki takie „ame ulgi istnieć będą na kolejach 
państwowych.

Paryż 27 stycznia. Łcha dt Parts donosi, 
ze rząd francuski wysłał męża zaufania do 
Rzymu z tajną misyą konferowania w droaze 
uieuraędowe, z "Watykanem o sprawach do­
tyczących konkordatu. Prezydent nrmstrów 
Combes obecnie nie chce zniesienia konkorda­
tu, ponieważ to — jego zdaniem — byłoby 
prze^wczosnem. Znesienie konkordatu dopie­
ro wtedy ma nastąpić, gdy będzie możebuem 
bez wywołania rozgoryczenia. Wspomnia­
ny mąż zaufania ma wj badać zapatrywania 
Watykanu na rewizyę konkordatu, za pomocą 
które- rząd francuski otrzymałby prawo mia­
nowania wszystkich sięźy od' wikarego do 
biskupa. Prawdziwość, jednak całego tego do­
niesienia psma Echo de Par;s tutaj za­
przeczają. !

Paryż 27 stycznia. Wiadomość dzienników, 
aa rząd francuski wysyłt mężów zaufania do

Rzymu dla obrad z Kuryą nad zmianą konkor­
datu, jest nieprawdziwa.

Rzym 27 stycznin. Niepawem uaadzą się 
delegaci papiescy ua dwory w Wiedniu, Berli­
nie i Petersburgu celem wręczenia monarchom 
portretów Papieża pędzla I ippaya wraz z pa- 
pieskiem pismem odręoznem

Rieka 27 stycznia. Tutejszy konsul szwedzki 
otrzymał urzędowe zawiadomienie, że królowa 
Zofia szwedzka przybędzie do Abbazy. dnia 12 
lubego, a król Oskar z końcem lutego

Berlin 27 stycznia. W parlamencie nie­
mieckim w odpowiedzi posłowi PeyFowi oświad­
czył sekretarz stanu l- o s a d o w s k że we 
Francy i propozy eya Miiieranda w sprawie usta­
nowienia przymusowych sądów rozjemczych dla 
sporów między pracodawcami a robotnikami 
spotkała się z wszechstronnym oporem. Przyję­
cie takiej ustawy w niemieokim parlamencie 
wogóle jest niemożliwe

Paryż 27 stycznia. Arcybiskupi Paryża i 
Reims wystosowali, do prezydenta republiki pi­
smo z protestem przeciw projektowi ustawy, 
wniesionemu do parlamentu, w myśl którego 
także autoryzowanym kongregacyom nie wolno 
będzie udzielać nauki szkolnej. Arcybiskupi 
przypominają prezydentowi, że on ma czuwać 
nad prawi m i nad wolnością wszystkich Fran­
cuzów i wyrażają obawę, że skutkiem przepro­
wadzenia tej ustawy Fraueya doprowadzoną 
będzie ao ruiny

Wiedeń 27 stycznia. Wczoraj odbył się 
bal u dworu. Przybyli nań Cesarz arcyk»iążęta 
i arcyksiężns, dalej bawiący w Wiedniu 
najwyżsi dyguitarze dworscy, ministrowie wmpól- 
n’ i a istryaccy namiestnik Dolnej AusLyi, 
burmistrz Wiednia, liczni członkowie najwyż­
szej arystokracji i prawie całe ciało dyploma­
tyczne, Podczas tańców Cesarz rozmawia! z dy­
plomatami, jakoteż ze znaczne liczbą pań i 
panów.

Konstantynopol 27 styoznia. Porta donosi, 
że mieszkańcy wilsjetu monastyrskiego zostań 
zainstalowani w swych nowych siedzibach i za 
opatrzeni we wszystko, co im potrzeba.

Londyn 27 stycznia. Skazany wczoraj za 
sfałszowanie bilansu na 7 lat więzienia bankier 
\itaker wkrótce po ogłoszeniu wyroku padł. ra­
żony apopieksyą.

Londyn 27 stycznia. Do Standardu dono­
szą z Waszyngtonu, źe tamtejszy koreański po­
seł wyraził wczoraj w departi .men< ;e państwo­
wym ubolewanie z powodu rozruchów w Seul 
Poseł przedłożył także kopię pisma, odwołują­
cego go z posady i odpis oświadczenia rządu 
koreańskiego, że Korea zachowa si« neutralnie 
w zatarga japońsko-rosyjskim Przyczyny od­
wołania posia nic podano.

Londyn 27 stycznia. Do Dudy Mail dono­
szą z Czifu, że namiestnik Aleksiejew bardzo 
poważnie zachorował, wskutek czego wiele opraw 
jest mazałatwlonych.

Waszyngton 27 stycznia. Ambasador ro­
syjski Cassini w konfbrency? z rządem amery­
kańskim oświadczył, iż ms, nadzieję, żo pokój 
w Azyi wschodniej będzie utrzymany.

L ondyn 27 stycznia. Minister hanalu Ge- 
rarc Balfour i inni mini itowie zaprzeczają do­
niesieniu Daily News, -akoby zamierz?,u ustąpić.

Berno szwajcarskie 27 stycznia Rada 
związkowa uchwaliła zwołać na 16 maia mię­
dzynarodową konferencyę dia rewizyi konwen- 
cyi genewskie; w sprawie rannych na wojnie 
żołnierzy.

{Depesze popoludi \ioive)
■ Poznań 27 stycznia. Redaktora odpowiedzial­

nego Dziennika Poznańskiego, Gożdziewicza, ska­
zano na 150 marek grzywny za obrazę nauczyciela 
Jana Schrotta w Jerze wie pod Poznaniem. Gożcizie- 
wicz napisał artykuł, w którym atakował Schrotta, 
zarzucając mu, że nie jest odpowiednim do służby 
z powodu słabego charakteru i zmienności przeko­
nań. Schrott nazywał się przedtem Stanisławem 
Nawrockim, lecz zmienił nazwisko.

Kraków 27 stycznia. Dr. Filimowski, tu­
tejszy obrońca w sprawach karnych, jako opie­
kun naturalnego syna budniczki hole | owej 
Meyerowej, znano z procesu przeciw hx. Kwi- 
leekiej, na jtj pve>bę, jako matki, wibćsł io 
ministra sprawiedliwości w Ber1'me prośbę 
o poczynienie odpowiednich kroków celem 
uznania mnłago hr. £.wlieckiego za naturalne­
go syna Meyeiowej. Sprawa sądowo-cywilna 
rou być w toku. Dr, Filimowski sądzi, iż 
zdania przysięgłych podczas proceau beriń- 
skiego były podzielone i ■ że zachodzą do­
stateczne dowody, aby w drodze cywilnej 
matka Meyerowa mogła odzyskać swe dziecko.

Petersburg 27 styoznia Ukazem carskim 
usunięty został z urzę łu ormiański arcybiskup 
Kework z ł  opór przeciw upaństwowieniu ma­
jątku Kościoła ormiańskiego,

Wieaeń 27 stycznia. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi: Er, Tisza był dziś 
o godz. 10 przedpołudniem u Cesarza na pół­
godzinnej prywatnej audyencyi. Po posłucha­
niu udał się Tisza do ministerstwa spraw za­
granicznych, aby konferować z hr. Gołuohow- 
skim w sprawie terminu podjęcia obrad dele- 
gacy: węgierskiej. Następnie konferował hr.
Tisza z ministrem wojny P ;treichrm, a popo­
łudniu o godz. 5 wiaca do Pesztu.

W ęg’orskie Biuro korespondencyjne stwier­
dza z okazyi dzisiejszej audyencyi Tiszy u 
Cesarza, że nie należy t6j audyencyi przypi 
sj wać zasadniczego rozstrzygnięć ia, ponieważ, 
ponowne rozstrzygnięcie obecnie nie jest po­
trzebne Tisza będzie jutro mówił w Sejmie 
węgierskim o sytuacyi parlamentarnej,

Tokio  27 stycznia. Wczoraj odbyła się na­
rada gabinetowa którą uważają za bardzo wa­
żną. Następnie odbyła się 3-godzinna konferen- 
cya mężów stanu.

Wielcy finansiści robią rządowi korzystne 
propozycye pieniężne. Jest rzeczą prawdopodo­
bną, że rzad tą diogą zbierze w kraju uostate- 

ozne sum11 i nie będzie potrzebował szukać po­
życzki za gianicą.

Rząd japoński dał rosyjskiemu postowi 
Rusenowi do zrozumienia, ze* pożądaną •' tyłaby 
szybka odpowiedź na ostatnia notę Japonii. 
Ry.ąd japoński zaznaczył, że nota japońska po­
winna była 36 b m znajdować się już w po­
siadaniu rządu rosyjskiego, a zatem było dosyć 
czasu do rozważenia odpowiedzi n? nią.

Warszawa 27 stycznia. Trzech 20-letnich 
złoczyńców napadło wczoraj o godz. 11-nj wie 
czór na Solou na Stanisława Grabskiego, wra­
cającego do domu. Jeden z m sh, oicak . Paluch 
nożem ugodził Grabskiego w serce. Ciężko ran­
nego odwieziono do szpitala, gdzie przedsię­
wzięto skomplikowaną operao.yę zszywania serca. 
Napastnika uwięziono.

Przy ul. Przemysłowej wykonano drugi 
napad na niejakiego Spirydyona Zmnskiego, 
którego 23-letni robotnik Wtdomski zabił na 
miejscu pchnięciem satyletu.

H O T E L  G E O P G F .A .
Przyjecheli dnia 27 stycznia. Er. M. Tyszkie­

wicz ze Siarycn Brodów Hi. E. Starzeński z Pod­
górza. Hr W. Dzied nszycki z Jszupola. Hr. L. Le- 
dóchowski z Podola rosyjsk Ks. M. Sapieżyna z 
Bilzi Er. A. Skarbek z Bienkowej 'Wiszni. Hr. 
J. Dębicki z Krakowa J. Falter z Krakowa. 
W. Głębocki z Jasła. R. Apitsch z Wiednia. R Ti- 
soher z Wiednia. J. Hufmaun z Berlina. Z. Modze­
lewski z PodolR. K. Rehling z Wiednia. W No- 
sarzewski z Krakowa. W, Hoszard z Wieliczki 
H. Landaaer z Budapesztu. K. Sulikowski z War­
szawy. Hr A. Dzieduszycki z tcksamic. K. Ko­
wnacki z Switarzowa. C. Swieżawski z Łykoczyna.

H O T E L  FR A N C U S K I.
Przyjechali an>a 27 stycznia. J. Krupińscy 

z Bolechowa. A. Mnssil z Krakowa. F- Schlesiagei 
i F. Schulz z Wiednia. R Łączewshi ze Szczucina. 
J. hr. Bobrowski z Ciężicowic. W, "Wojciechowska 
z Oskrzewlc. N. Miklewicz z Żurawicy. S. Smolka 
z Janowa. F. Rauch z Sambora. K. H a l le r  z Du- 
blan. J. Kohler z Prus. M. Bahnhydi z Grodziska. 
J. Trabauer z Wiedira. S. Budsanowscj z Przemyśla.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 27 stocznia. M. br. Biażow- 

ski z Nowosiółki. O. Skarżyńska z Szwejkowa. G. 
Barącz z Krzywego M. Elias z Wiednia. K Gar­
licka i M. Pizińska z Podhaiec. W Krzyżanowski 
z Lis6k, J. Maternowski z Krakowa. X. P Kociu­
ba z Równego X. W Fryaei z Komarna. F. Olas 
z Kamionki Sir. M Dziawoiska z Sambora. H 
Wielowieiski z Olejowa.

N a d e s ł a n e .
ttUDryk*. ta nij pochodu od Redakcyi, rie bierz* tei ona 

za nią na siebie r* me odjwwedzialnośoi.

Ponownie otwarta, zupełnie odnowiona 
pierwszorzędna

Kawiarnia Teatralna
poleci się łaski i . u względom; zarnac am zs -azem, ii 
w tem pr*edsiębior;twie, t zczycacem się on (fi rtbbrę 
skuwą. dbać będę o rzetelne i sum.enne oosłag. -ant 
P T G-ośoi, z wykluczeniem prautyk, uwłaciaji eyob 
moralności i powadzi ztolioy, Ź pun-af.&nism

H en ryk  _Atla.e

Edmund Zychowicz
iconc£8yonowany budcwnCczy. 
Ulica bw. Marka I. 2 . Wykonuje 
wszelkie roboty wchodzące w 

zakres bucon nictwa 
M o j ż e s z  b r a n d ^ e r

przeniósł swój mag/tzyn to-varóa modnych z lokzlu 
doty-h^Zatowegc przy ul ftzeznl I 3 de nowego przy 
ni. Bat iregc 12. Zawiadan ■& irr., tej sposobność" J  za­
opatrzy! skład swój w świeże i aoborow- towary, które 
odsprzedaje po tez niski n cenach,.,aj dotyoLozas i u pta­
si'1 asan P. T. Fabliozność o łaskaw* liczna odwiedziny 

nadal.
S p e c y a lis ia  cnoróti ne rw o w ych

P r. IM. Ś W ITA L S K I
ord. ul. Akademicka 11 od godziny 3—S-tej.

KANTOH WYMIANY
c. k. uprzr akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje I uprzedaje

wszelkie papiery wartościo­
we i monety

po najdokładniejszy m kursie dziennym, nie
 licgjo żadnej prow izy1

Rok założenia 1853.

D P M  I M D 11 i KANTOR 111
pod firmą-

August Schellenberg i Syn
Lwów, Katulc Ludwika 1 

poleca do ciągnienia I lutego b r. 
P R O M E S Y  na całe losy zr 1860 po E 30.—, 

na piątą część po K  11.—.
Crlóu na wygram K. tOO.OOn, a względnie K. laO.OOO.

■Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja." Prenn 
merata roozni. R. 3.40, na prowincyi 8.60.

Wiedeń 27 stycznia Kurs*, giełdowe 
Losy: a) procentowe :

Austv‘. nakł. kred. z obi pr. z r. 1890 S”/o 294.00
z : 1889 S-% 288 . >0

Tow. zeg. na Dunaju 100 zł. m. k. 4 ' 0 281.00
Uregulow. Danaja z r. 1880 100 zł 6 "# 000.—
"Węg, Banku hipotecznego po 100 zł. 41 0 268-00 
Pożyczkę sorbska prens. pc 100 frank. 2 %  92.00

b) bezprocentowe :
Budapeszteński? (Basilica) 6 zł 21.35. Zakładu 
kred. dla handl i przem. po 10° zł. 466.00, Clary 
40 zł. m. k 165.00, Pożyczka m Insbruku 20 zł. 
82.00, Losy m. K-akowa 20 zł. 80.00 Pożyczki 
m. Lublary 20 zł. 70 00, Ofen 40 zł. 164,00, Palftj 
40 zl. m. k. 166,00 Oserwonego krzyża austryackie 
10 zł. 64.75, Czerw, krzyża węg. 5 zł 28 60. Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65.0C, Salm*. 40.00 
m. k. 23000, Pożyczka salcburska 20 zł. 78.00 zł. 
Pożyczkę St. Genois 40 zł. m. k 260.0C, Tureckie 
obi. prem. koie.; po 400 rrank. 183.50, Losy ko- 
muualne m. Wiednia z r. 1874 513.00

, Ruoh pociągów kolejowycłi
wal-' ed Iffo pŁŻar'ernU_i l&u8 wedłor ozasn środkowo­

europejskie# .

P-zyohodz. ao L w o w a :

Z Arakowa : 2* 1*, 1.30, 0.40*, 6.10, 8.66, 6.60 9.60’ 
Z Bsessow*: 10.26.
Z Podwołotrysk (n« dworuao główny): 3 .3 0 , 7.5f, 6.B0 

10 ,20*; ni Podzamczu 3.15, 7.86, 6.0e 10 OS*
Z Trrnopoli i 8.»OA* uz. dw. glj 8.09* n> Podsamaw 
2 Ozernioriec: 13.30.*, 140 , 6.20, 6.40, 9.20*
Ze jtrnii t~- nwr : 11,15, 8.10.
Z Stryja . 7.46, 9.5. 1.10, 4.36, 10.40*
Z Rawy i Sokala; 6.50. 5.55.
Z Jaworowi : 8 20, 6.20.
7 Sambora 7-85, 10-00*

Oaohodzą ze L w o w e :

Do Arak iwa: 13 45* 8 .35, 3.50, 4.10*, 8.86; U.16*. 10.6S* 
Do Rzesz >wa: P.25.
Do Prdwołocaysk z dworca głównego: 1 "50, C.9C 9.— * 

11.— *; z Podsaircii 3 04. 6.4F, - 90*, l l . f i  
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego 10“ 7 r P^dcamcsa 
Do Ozer iewiw 3 5” , 3  4 0 , 63?2, 10.85, 10.42*.
Do Staniała' owa : t>.Q6*
D*. R;ryja: 6.4b, 9.06, 3 06, 6.40*, 1! 06*.
Do Rawy i Sokala. 9:40, 7.06*.
Do Jaworowi O.fct; 8 50.
Do Sambora: 9-25, 8-4u
Do Żółkwi 11-1J* (tylkc w niedziele).

' Uwaga. Pociągi pospieszne drukowani s% titerain i 
U aster? " pociągi noom oznaczone t>\ gwii >dką Pora no 
cna licay uis nd godz. 6 wieczór dc B min 5P renu



4 ■BRZEGU *ĄD z dnia 28 sny cenią 1904.

31]

Z życia kobiety.
{Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy*!.

Autorami utworu dramatycznego, do któ­
rego Komyozytoi napisał muzykę, by u Moiiere, 
Oorneiłle i Quiuault, gdyż pod tytułem rBo­
leść Ero*a“ była to „Psychu , któią wybrał za 
tekst do swojej kompozycyi; a w’ adomo, że to 
jest i sdyna sztuka, której Moiiere sam Die pod­
pisał.

Pewnego popołudnia, gdy Roger był na 
próbie, ostatniej przed próbą generalną, Simcna, 
teraz już zupełnie zdrowa, lecz trochę znużona 
i oszczędzę jąca swoje siły na dzień przedsta­
wienia, haftowała fartuszek dla małego Hugo­
na, wsparta na kanapce w swoim gabinecie. 
Była sama, gdyż dzieci wyszły na spacer z 
mnmką i nauczycielką, a pon eważ nie ozna­
czyła sszcze dnia przyjęcia, nie spodziewała 
się żadnych odwiedzin.

Wtem usłyszała dźwięk dzwonka u drzwi 
wchodowych, a potem lekkie stukanie do drzwi 
pokoju. Wszedł służący, niosąc na tacy bilet 
wizytowy. Simona szepnęła z cicha :

— Nie przyjmuję nikogo!
Lokaj iednak odezwał si,ę nalegająco.

— Ta pani pragnie się w "dzieć koniecznie.
Simona wz.ęła bilet do ręki i przeczytała

wypisane na r m  nazwisko, które jak biy- 
akawica zamigotało przed jej wzrokiem:

Pani Edwardowa CTiatnberłier.
— Ach 1 to co innego — rzekła — idę na­

tychmiast !
Nie widziała Gizeli tak dawne, tak dawno, 

od wozesnej wiosny, od owej chwili, gdy poże­
gnała ją na stacyi w małem miasteczku na Po­
łudniu. I  nagle wspomnienie tej cbwili zbudzi­
ło się w jej wyobiażni . zdawało jej się, że wi­

dzi mnóstwo tłónoczków, obok których wzno 
siły się eukaliptusy róże, a dalej postać Jana, 
który gniewnym ruchem odrzucił papierosa, 
gdy wyciągała do niego rękę na pożegnam e

Zeszła ze schodów, me mogąć zdać sobie 
sprawy z uczuć, jakiemi pizejęta była wzglę­
dem przyjaciółki. Ni" wiedziała nawet, co jej 
powie, WciąZ oczyma duszy widmala przystań 
kolei żelaznej, a w sercu czuła ból taki, jak 
gdyby ktoś szorstki3m dotknięciem rozrywał 
źle zagojoną ranę.

— Najdroższa... ukochana Simono !•..
— Druga moja G izd o !

Z obydwóch stron posypały się wykrzy­
kniki, pieszczoty, całusy i tkliwe zapewnienia 
przyjaźni, które obie młode kobiety, odurzone 
wrażeniem obecnej chw?n brały za najszczersze 
uczucia. Żadna z nieb nie potrafiłaby określić, 
czy szła za popędem własnego przyv iązania, 
czy też ulegała jedynie wpływowi uczucia 
drugiej.

Ukazanie się służącego ochłodziło Dieco 
ich zapał. Lokaj przyszedł rozniecić ogień na 
kominku, gdyż ciepło kaloryferów niedostate­
cznie ogrzewało pokoje, wyziębione grudniowym 
chłodem. Podczas gdy służący układał drzewo 
i zapalał zapałkę, rozpoczęły się z obydwóch 
stron wzajemne wymówki :

— Dlaczego nic pisywałaś do mnie częściej 
niedobra ?

— Jakto ?... Dwa mcie listy zostawiłaś bez 
odpowiedzi.

— No tak, ale to dlatego, że odpowiedziałaś 
mi kilka wierszy na h‘st, składający się z dwóch 
arkuszy.

— Widzisz, w podróży nie można pisać tak 
obszernie, gdy przeciwnie ty, nie mając nic do 
roboty na wsi...

— Tak sąozisz ? — śmiejąc się, przerwała 
jej Simona. — Wszak wiesz, że nie byłam 
zdrowa.

— Tc prawda... ależ ja ci pawet nio powin­

szowałam two,ego syna !... Skoro się o tem do­
wiedziałam, wysłałam natychmiast telegram... 
Jakże się miewa ten wiclk człowiek ?

Tu Gizela znowu ucałowała przyjacółkę, 
gdyż służący oddalił się z pokoju.

— Czy wiesz, zaczęia pani Chamberticr
że jedynie z powodu wystawienia sztuki twego 
męża: „Boleść Eiosa“ wróciliśmy przed Bożem 
Narodzeniem ? Gdyby nie to, bylioyśmy pozo­
stali w Sycylii Jo połowy styczniu.

I zaczęła opowiadać Simonie szczegóły po­
dróży do wód : kąpiel' morskich, oiaz opisywać 
jej włoskie pałace i modne obecnie ruiny. Po­
tem wypytywała się Simony, w jaki sposób 
spędziła lato, jak wygląda jej mały Hugon, czy 
Roger zawsze tak bardzo pracuje ?

— „Boleść EiOsa“ będzie miała bez wątpie­
nia szalone powodzenie — dodała — Mówią o 
tym utworze wszędzie, twierdzą, że to musi być 
arcydideło.

Simona, odpowiadając na jej pytania, czu­
ła budzące się w głębi duszy gwałtowne, cho­
robliwe jakieś pragnienie, aby przyjaciółka za­
częła coś mówić o-panu d’Hspayrac. ńle za 
nic w świacie nie byłaby pierwsza wymówiła 
jego nazwiska. Dlaczego Gizela nie wspominała 
jt j o tym wspólnym znajomym, który towa­
rzyszył państwu Oharabnrtier w podróży? Wszak 
świat mówił już o tem coś nawet. Simona nie 
wiedziała, czy powściągliwość przyjaciółki przy­
pisywać należy zakłopotaniu, które byłoby nie­
jako dowodem tajonego uczucia Gizeli do Jana. 
O ! ona o tem wiedzieć me chciała, lecz przy­
jaciółka niezręeznem postępowaniem mogła się 
właśnie naiazić na podeirzenie. A  jednak tej 
pięknej istocie nic zbywało na przebiegłości

zręcznośćŚliczna ta kobieta roztaczała wko­
ło siebie taki nieprzeparty urok, że Simona, 
pomimo podęirzeń, nie mogła się oprzeć jego 
wpływów’ i pozostać obojętną wobec objawów 
jej tkliwej czułości.

— Biedna Gizela mówiła sobie w duchu

Simons — wszak ona me wie, że pan d’Espay- 
ruc kochał się w najlepsze, iej przyjaciółce! 
O niech sobie zagarnie przywiązanie pana 
d'Espayrac... mech zabierze jego miłość! Ja 
mam syns !

W  tej chwili duma, jaką ją przejmowała 
ta myśl, była wystarczająca dla dodania jej 
siły. Doszl i nawet do tego, że mogła podziwiać 
bez uczucie zazdrości umiejętny strój i pię­
kność Gizeli, pociągającą ku sobie jakimś nie­
przepartym urokiem. Podczas ostatnich miesię­
cy pani Chambertier wypiękniała jeszcze i na- 
b jła  nowego, nieokreślonego wdzięku. Simona 
dostrzegała to wyraźnie, cnomaź nie umiałaby 
powiedzieć, czy ten nowy powab pochodził 
z łagodnego wyrazu oczu, czy też z dumy oka­
lającej czoło, które włosy podniesione wyżej 
odsłaniały bardziej, czy też śs powodu lekkiego 
rumieńca, który zabarwiał jej ljca, !ub też ja ­
kiegoś promieniowania radości, które biłc z oa- 
łej jej postaci

— Podróż wpłynęła na oiebie lin rdzo do' 
brze — odezwała sią Simona, gdy rozmowa za­
częła słabnąć. — Widać, że bawiłaś się wybor­
nie. Nrgdy jeszcze nie wyglądałaś tak dosko­
nale, nigdy mo byłaś taka zachwycająca.

— BawTam się?.. — pochwyciła Gizela i 
dw8. razy powtórzyła ten wyraz nadając mu 
szczególniejsze brzmienie.

Potem spojrzała na przyjaciółkę i za­
milkła.

Spojrzenie to wywołało w duszy Simony 
nader nieprzyjemne wrażenie. Przeczuwa­
ła, że Gizela uczyni jej jakieś zwierzenie, 
a wyobrażała je sobie właśnie pod postacią jej 
miłości dla Jana. Chociaż przewidziała to i 
z góry była na to przygotowana, uczuła tak 
dotkliwy ból w sercu, że cofnęła się i po­
bladła.

—- Bawńain si ę ! . . .  — powtórzyła, jeszcze
raz Gizela — o ! to nie jest wyraz określający 
dokładnie moje wrażenia!—Najdroższa, gdybyś

ty wiedziała i . . .
— Nie, nie.. — szeptała Simone, wyciąga­

jąc lękę, jak dzieł ię, które się chce zasłonić 
przed uderzeniem.

— Gdybyś wiedziała f — ruowiła dalej Gi­
zela, nie zwracając uwagi, albo nie przywiązu­
jąc znaczenia do ruchu przyjaciółki. — Jesteir. 
tak szczęśliwa... tak szczęśliwa! Nie mogę się 
powstizymuć od tego, aby ci wszystkiego nie 
powiedzieć! Ty jesteś jedyną istotą na świecie, 
do której mam tyle zaufania, że ci powiem o 
tem... Widzisz, ja u muszę powiedzieć... serce 
moje przepełnione jest uczuciem.. Nie wyobra­
żałam sobie nic podobnego. Ty mnie zganisz, 
isimono; ale ja  nie man tego, co ty posiadasz. 
Nie mam męża takmgo jak ty, nio mam dzie­
ci... Zresztą wyznani c’ otwarcie, że am mąż, 
ani dzieci, ani dzieci... nieby mnie nie po 
wstrzymało . Miłość ta jest silniejsza i lepszo, 
nad wszystko.. Nie wyrzekłabym jej się nawet 
pod groźbą śmierci... nawet skłaniając głowę 
na szafocie nie żałowałabym swojegc po­
stępku ! . . .

— Hochasz więc ? . . .  A ch ! pow.eaz mi 
w szystko... — szepnęła Simona, którą bo 
iesna ciekawość otrzeźwiła z chwuowej sła­
bości i przytłumiała w tej chwili wszelkie in­
ne uczucia

W tedy Gizela, wsparłszy głowę na jej ra­
mieniu ręką otaczając jej kibić, zaczęła je j  
opowiadać swoje wrażenia z tą delikatnością 
właściwą kobietom, które potrafią wszystko 
przybrać w szatę poezyi. Te sam° słowa, wy­
głoszone przezyusta mężczyzny, wydawałyby 
się cynizmem. Gizela opowiedziała joj więc że 
od wiosny kocha sie szalenie w pięknym Ja­
nie d’Espayrao i jest pąwzajem prze*: niego 
kochane

(<uąK dalszy nastąpi).

f
Elżbieta JSavratilowa

w dow a  po c . k n a O ra d c y  p o czto w ym
umarła po krótkich a ciężkich cierpieniach, dnia 26. stycznie 3904r., 

prteżywszy lat ć4.
Obrzęd pogrtoboł-y odbęd-ie się w czwartek dn*'a 29 stycznia 

luf i  r., o jr ideiaid B po południu z di ma ta! o by ul Ugrodnioka 
1. 5 (w Zamarstynowie) na cmentarz Łyczakowski, na który w smu­
tku pozostałe córai — krewnych, przyjaciół i pobożnj cn cnmśoian 
z>t ras.ają.

Lwów, dnia 26, styczn a 1904,
OONOO±ŁT)Ia“ a . Karkowski, Lwó*", ul Sol p.«kiego I 10.

~ I— — w

ł
Władysław Przybylski

e. k . ra a c a  d w o ru  p r z y  są dzie  k ra jó w , w y ż s z y m
przeżywszy 68 lat, .‘ (.snął ~ Panu po krótkich i ciążk ch cier­

pieniach.
Obi-ęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek dni* 28. styozn.a 

b‘ r. o godzinie 8-c.ej po południu z domu żałob" przy placu iw.
Jura liczba B. na cmentarz Łyczakowski, na który w głębokim smu­
tku pogrążona żona i synowie krewnycn, znajomych i wiernyoh 
cbrzeeoinn zap-aszają

Lwów, duia 26 utyrznia 1908.
„CONCORDIA" A. Kurkowssi Lwów u!. Sobieskiego 1. 10.

9  = ł @ @ y » @ @ 0 @ © © ¥ i ) © ©

Centralne ogrzewania i wentylacye
»s::elkicii systemów,

Wodociągi i kanalizacye
r-r-:- klozety, łazienki łatnie, mechaniozne pralnie i suszarnie, =

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

®  Inż. LEONARD NITSCH i Spółka
Biuro techniczne i Zakład Instalacyjny 

w  Krakowie ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy be»płu nie. — Najlepsze polecenia.

w m w u m m n ń J m m i » s h  n u t *  a  ta a  a  *  a  1  i s

Lwowska lilia Banku Galie. \ 
dla Handlu i Przemysłu

ulica Jagiellońska liczba 3.
(dawny lokal Banku kredytowego).

K A N TO R  W YM IAN Y
(p a rte r  od frontu) 

kupuje i ip.-zedaja wszol.ie p a p ie ry  w a rto ś c io w e  I w a lu ty
za g ra n ic z n a  po możliwie najskrupuDiniajssyoh kursach, uskute­
cznia pod takimi samymi warunkami wszelkie z le ce n ia  g ie łdow e 
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i i *  giełdach za granic., ayoh, wy­
daje na wszystkie znaozniejs*e miejscowości świata i zagranicti e 
miejsca kipiel we bezpośrednie praeka.y i listy kredytowe, wreszcie 
w y p ła c a  w sze lk ie  kupćtpy motliwe bez potrąceń:a jakiejkol­

wiek prowizyi inkasowej.
Godziny urzędowe od 9 -te j do 1 2 * /, —  i od 3  do 4 ł / a.

Oddział Wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4!/j°/o książeczki -szc-ęd:. -ś io » „ .

K A W I A R N I A  W I E D E Ń S K A  
znakomita kawa.

" §2  D ro b n e  ogłosze nia .

M M M M A t M i t M O f l
8 kła d  ic  es i lo rczyA śk lcb

Lwów, Halicka 16. Poleca W y ro b y  
kra jow e . Płótna i weby rozmaitej gra 
bości i szerokości, bieliznę stoł. wą, Rę 
ozniki, chustki, ścierki, dymy, drelichy 
i t. p.

W y b o rn y  m iód aessro vy kuracyj­
ny, własno pesiena, 5 klg. ty lk o  6  ,C 
franco. Woda miodowa ncturalny, a 
najlepszy śro lek na p*6Ć. Darmo bro­
szurki iii Ciesie’ skiego o miodzie, we.itc 
przeczyUó, żądajcie! KorZCRlCW ioZ 
cm. łbucz. Iw a n c za n y . _____

Realność dwupiętrowa ze su 
terenami we Lwo- 

sprr
Wolne lata. Bliższej wiz iomosci udzieli 
N lia re k l, kancelarii Adwokata Dra Wi 
kowsF'eg„, ul. 8 Maja 21.
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Leśniczy
z egsa-ninem rządowym posiusaje poi 
dy od 1-go kwie‘.nia 1904 ; łas^zwe wez­

wanie pod:
R e w ir  B o re k  p o czta  G rą b o w

Grorzelnik zarazem ekonom 
poszakujo posady 

na ordy nar/ę,
Gor>.elnik G rę b ó w .

O s o b a  z  le pszego  to w a rzys tw a
w średnim wieku, obznajocniona z gospo­
darstwem, poszukuje umieszczenia do sa 
moistnego larządu domu. Zgłoszenia 
przyjmuje poil literami W. B . 8  p- .tu- 
resunk T łu sten k le  o b o k  P r o z b u  
ż n y . ______________

Pożyczek
na Zazf j w  p ensy! udzie la

Spółka Kredytowi Kraków, Basztowa 9.

Smalec b e zw o n n y na pą 
c zk l, tyllko w l  - 
d lu  Le o n a , la Su* 

leckk gu L w ó w , B u to re g o  2  Pó« 
k ilo  4 4  ot.

(Minia Trotzjfistów
j Lwów, Fredry, funt pomadek 60, cukrów 
•! 80, karmelków 40, CŁekoiadelk 1, owoców 
I 1-20, Ula tka, pączki po 8 ct.

T łó m a c z e n la  z  p o lski go na 
n lim le tk l i z  n lem leckć ;o  na 
p o lskie  w yk a n u je  zupełn ie  do* 
icładnle I s lo a .  e ak dem lk. A -  
d res w  b iu rze  P le h n s .

B0I1I Franc. Krem do butów
d o  s k ó r  B o x -C a l f  
K o n s e rw u je

C h e v 9 e a u x  I K id .
tr.jęlczy skórę aadtjąc jev 

kniejszy połysk.
D j  nabycia w dropueryach I lepszych SKła- 

dacti obuwia I skór.
1̂ =^^^====^ Główna wysylk*. - -  ■ — -----

W Ł
■ waga!

Tłuszcze podnoszą się ~.v tern h, polecam 
zaopatrzenie sir w -lakowe jak. smalec, 
słoninę soloną i wędzoną, sadło świeże 
i itarsze, oraz śliwki bośniaokie, pow lla, 
daktyle, fig , czekoladę, kawy wyborowe, 
oytryny, pomarańcz migdały i t. p 
W  cenacŁ umiarkow--łych. Cenniki wy­

syłam franco.
Tomasz Gurowlcz

B u d a p e szt
Biuro IW. Moiaar usoza 29.

S t r o i ć ! nOWOŚĆ I

Księgarnia S p ółki t j d a i t a t i  polskiej w K rakusie.
w y d a ła  I p o le ca  nastąpujące d zie ła  :

Abgar-Sottan Widziane 1 odczute Szkici r amy Stefan. Kobieta wiedza. Tłum.
i opowiadania. Treść Kolega. — Pierw-1 sfrano Slibiety Mieroszoi kiej kor. 1 — 
szy bum. — Dzikie tołąbie. — K-ó Morawski Kazimierz, Proi Uniw. Wiersze 
polski. - - Zginął m.rnie ! — Wek^l.l i proza
-Jsna . kor. 4 — Pierwsze zbior.jw wyd-.-aie pięknych

Miody
Miód patoka, kuracy jny i deserowy z wIł 
snej pasieki w 5 kil. puszkach po 0 K 
10 n. Miód do picia w 1 litr da. mion ach 
p o  O. K . 7 0  b. wysyła opłatuie Ta za- 
r 3»ką K l  W - M lk ltk a  probogzo Uf 
W upozyócuclr pocz>a D e n ysó w  

W  większej ilośoi znacznie taniej.

M a ło  U Z y w a n e  lekkie lando, karo 
thi, doróżkn, kutscLerfajetony i damskie 
siodło, tanio do nabyoia. B tro m cn g e r 
skład powozów we Lwowie.

z  P ry w a tn e  doniesienia. 9

Oddz ał towarowo-handlowy
ss tatw.a ozyiśnośoi handlowo-komisowe, a zateia: sak-pno i sprze­
daż zboża, nasion, spirytusn, artykułów pastewnych sztucznych na- 

rozów i wszelkich innych ziemiopłodów.
O D D Z IA Ł  Z A S T A W N IC Z Y

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie ćmieni: 
perły, złoto i arebro.

~  P a n t r  w podw órzu. : ..........
S .S jB  s  I I  B Z f l i i i i

d&i eboia,

£■I udziela po

iW H i!ITe le fo n  N r . 4 4 8 .

H O TEL IM P E R IA L
otwarły dnia 19 stycznia 1904 r. 

zu pe łn ie  o d re s ta u ro w a n y  i u rz ą d z o n y  na w zór p ierw szo* 
= = = = =  rz ą d n y c n  europej^ dch h o te li;

odpowiadający wsz lkirr> wymaganiom Szanownej P. T. Publiczności, ze 
światłem eiektrycznem, wiodą (lift) i łazierkzmi.

Cena pokoj a począwszy od 2 50 K.
Restauracya pierwseorssędna prowadzona we własnym, zarządzie.

L . B O G U S  DE W 1CZ
d z ie r ż a w c a .

i

Kukurydzą —  Grys —  Owies
wagonami — ora*

Konicze * Tym otki
wszelkie nr iio»a do siewu wiosennegu 

w każdej ilośoi jak niemniej
\ I \ r I A  w“ « onl -  x°Pa,ć  lAr ” ”  V F  noszląskich i z Królestwa

polskiego dostarcza n^jtaoiej
DO M  H A N D LO W Y

dla rolnictwa i przemysł" we Lwowie, 
ul- oykstusk™ 6 (pasaż H u'mana 1. 5.)

BLUZKI
znane z gustu i kroju 

kurericyl
bez kon-

w e łn ia n e  I Jedw abne, 
w izytu w e , te atralne  stro jne

od 2 50 do 86 ełr.

Bluzy ' i p i t m e  o 30°jo tanie
poleca

T a d e u s z  G ó r s k i
Lwów, pl. Maryaoki 1. 8.

w oprawie płóciennej . kor. R- —
Kazia Reni Z pruokiego zaboru. 'Rodzina 

Oberle)' Przekład z franc. . kor, 3 50 
Benedyktuioicz L  Staniaia-w Witkljwioz 

jaku krytyk{ jego pojęci" zasady i te- 
orye w malarstwie; rozbiór krytyczny 
Cena . . . .  Łor. 250
w oprawie . . koi. s 50

Bourytf Paweł, ufiar/ postępu. Przekład 
fran jaskiego . . . kor: 4 —
i oprawie płóciennej . kor. 5 20

bystrzycki Jan. Prof. O poezyaoh i mowach 
Łfl H. KajLiewicza kor. 2 —

Dębicki Ludwik- Z dawnyoh wspomnień 
(1840—1848) . . lor. 160
w oprawie ,'łóc ’euuej . kor. 2 40

postójewski T. Woyómnienia z mi rtwego 
aomu (W  katordze) przołoż ł  Prof, 
Tretiak, d r u g i e  w y d a n i e ,  kor. 320 
w oprtrie . . k o r .  4 '—

Gudon Lubomir. Emigraoya polska po 
upadku powstanie listooaiowego, ob­
szerne 8 t omy ■ kilkudziesięciu portre 
1 m i . . . ker. i5*—
w t.praw -■© płócienne, kor. 18'—

Glogur Zygmunt, (.i-oografia bietorycznc 
zi»m d- vi ej Polski a fl» autentyczne- 
mi rycinami, wydanie drugie popra­
wiono . -or. 4-—
w oprawie . kor 5-—

Wydanie * kolorowaną mapą Rzpltej
Polskie . • kor. 8 —

Hamsun Knut. Pan. z pamiętników po­
rucznika. Tom Gleb a kor. 2 —
w oprawio pióeieuiiej . kor. 3 —

Kalinka Ka W. Galio /a i Kraków pod 
panowaniem auatrynokiem . kor. 5 —
w oprawie . . kor 0‘—
• Daioła Tom XI. obejmuje: Życiorys 
jenerała Des. Chłapowskiego i żywot 
Tad Tyszkiewicza . kor 4
w oprawie . . . kor 5'—
— Dzieła, Tom XII. (Pisma pomniejsze 
cs. IV. — Treść: Roiprawy dotyczące 
Kościoła i ]eg< d/iejó* w Polsce. — 
Rozprawy treści eligijnej i relgijco- 
po!tycznej. — W  k esty: cofania się 
po1: kości w Galicyi wschodniej — Kart- 
i a z < s tatnich dziejów Rady miasta
Krakowa . . . kor. 4-—
w oprawie płóciennej . kor. 5 —

Klaczko Julian, Aunekuya w dawnej Pol­
sce, (O unii Litwy z Polską), piorwsze 
tłómaczenio tej prawio ni .-.znanej pracy 
snaaomitego antsre s przedmową St, 
Tarnowskiego . kor I-5o
w oprawie płóciennej kor. JO

— Study* dyplorcatyczn.. bpr va p ska
— sp .-wa dnńskt. (i863 -18651. Tłu­
maczył za zezwoleniem aitora Karol 
Scipio. PrzedmowL Stanisława Tar­
nawskiego. Os. i • • ker. 3 —
w oprawie płóci«nn*j kor, 4‘
toż Oz. II- , . kor 3 —

w oprawie płóciennej kor. 4-—
Kołaczkowski ilemens. jenerał. Wapomnio 

nla od r. 1798 do r. .1881, 5 tomów 
z licz iw ul i rycinami . , • kor. 10.—
w oprawie .łócionne„ • kor. 15-—

Pamiętniki te należą - powoda boz- 
stnnnegc sądu autora, kcór^ ryiko to 
podaje, w ozem osobiście brał udział, 
do najciekt szych 

Kowerska Zofia. Podlotei. Wielki dyplo­
mata, Dla wyprawy, Chluba krą,u, no­
we opowiadania poczytnej autorki.
Uena , Kor. 4-—
"prawne kor 5 —

Do oalijtA za pośredDictwem każdej księgami.
w K R AK O W IE.

mało komu znanych utworów poety- 
oznycn i przemówień, pełnych sapału 
patryc tycznego. Cena kor 3"—
w oprawie . ker. 4 '—
aj danie u» papierze czerp. . kor, 5'— 

Murawiew M. „Wieszatel“ . Pamiętniki, 
obejmujące epokę 186-3—1805, tłóina- 
ozene s oryginału rosyjskiego, z przed­
mową St. Tarnowskiego. Wydanie trze* 
cie, z 15 illu itraeyau . kor. 3- —
w oprawie płóciennej . koi1. 4 —

Piekońńi-hi i Szujski. Stary Kraków, di o j c  
Krakowa od r. lCOb po koniec XVgo 
wieku, st-nanm. wydanie z 57 autenty-
cznemi rycinami . kor. 3 50
w ,-ięknej opiawie kor. 5 —

Rosticorowska Jadwiga. Czy w  nowo dlr 
kobiet zadania P Nowa prao« autorki, 
która dała się już poznać jaku wytra­
wna znawczyni tyle ważnrj sprawy 

kobiecej . • kur, — 60
Rosya w przedeuniu X X  stulecia. Z czwar­

tego wydani - oryginału rosyjskiego 
przełożył *** . kor 1 —
w oprawie płóciennej kor. 2 -—

Rydel Lucyan. Awanturnik XVIII wieku, 
•ążr „Den&ssów*. Szkic hibt.iryosno- 

obyczajuwy kor 2 —
w oprawie płóciennej . kor. 3 —

Sicirmunt Konstancya, Naa buemnem i 
nad Bałty kier I . . ki r. 2 — j

Stasiak Ludwik. Brandenburg krair a sło- [ 
wiańskicn mogił. Powieść hist. kor. 5-— 
w oprawie płóciennej . kor: 8.—

Szurkowski Alojzy. Z uziejów Państw* 
Kościelnego 755 — 1846—1870. so szcze- 
gólnem uwzględnieniem zaboru Państwa 
Kościelnego "z rycinami . kor. 1.—

Teodorowicr Józef ks. Arcybiskup Leon 
XIII wobec swego wieku . kor. L‘~

Tołstoj beon hr. Anna Karenin:*, powieść 
trzy tomy . . kor. 10 —
w, oprawie . . . kor 13'—

Tomek Wacław Władiwoj, Prof. nniw. 
czesi Historya Łró)<._n.-a Czeskie [O, 
wedle jubilauszowegc wydania przeło­
żyła H. Str ’;yńsk_ dwa tomy kor. 8 - - 
w oprawie płóciennej . kor. 1 0  — 

Tomkowicz Stanisław c. k. konserwator 
zabytków sztuki, Katedra na Wawelu 
i jej restauracya, s 1 tablicą i 15 ry­
cinami . kur. I'50
w oprawie . . . kor 2 50

Upiory, Po*"ieść z rot I* 1866 pr ez autora 
„Hist: ryi dwóch lat“ 2 tomy kor. 6' — 
v* oprawie płóciennej • kor. 8 ’— 

Wosikiewicz Wincenty los. Czytaaki nie­
dzieli: 5 dla ludu do togcczesnycb po­
trzeb zastusownue. — "Wydanie trcee.e, 
s portretem autora . koi. 4 *— 

Wybór nowel sagriniczoych autorów, tłu­
maczył Zygmunt Kłośnik kor. 4-—
w oprawie płóciennej . kor. 5 —

Zacharyasiswicz Jan. Po alubie, Z zapis­
ków kobiety. Powieść kor. 3-—
w oprawie płóciennej kor. 4-—
Tajemnica Stefanii, powieść w 2 to-

mttob . . kor. fi-—
w oprawie kor. 7-—

Zwyczaje towarzyskie (le zavoir-vivrn) 
wraz z * aaką ńyo a. Doglądy na zacho­
wanie się w wetniąiszych okolic no- 
śoiach żj cis towarzyskiego. Wydanie
czwarte . kor. 2 70
kartonowane . . kor 3-—
w oprawie płóciennej . ker. 8-eo

Odtfrętóie wrała Spóiia Wydâ iiitia Boiska

K A W A  | A L O jN A
as własnego paro r̂eg-o pa.loraia, 

coaziennie iw ieżo paiona l
=  I C s k s w ż A  *= ■

ściśle podług zaead hygleny, zapomocą gorącego powietrza -
k u in ita  w - ku i aromacie — codzień świeao palona!
'/, kilo kawy palone Metange Nr. i. — Złi 70 ct.

„ Nr. II. — „ 90 .
III. 1 .  10 „

Nr. I\ 1 „ 2C .
Melange cesai Ar Nr V. 1 „ 40

Kowa palona aa pomocą gojącego powietrza pci-.ada a&lety „
M 6 li.« u | e  :n. j -rai.ą oromą, 
szysty delikatny o m .. k< 
najwląkszą wydatna ść,

* tej przyozyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
*posob.

Kawi. palona pakowana r  woreczkach pergam nowyok w wad-u ł, 
m  i ■/» kilo.

Poleca handwi herbaty , La w y

J 3 D M O N D A  f i l i l D L A
ulica Te a tra ln a  3, naprsecłw  Katebry.

Czyniąo zadość uznanej potrzebie eprowr.dziłem biegłego specyabstę
do czyszczenia I emaliowania paznokci

na sposób paryski (manieur ) któreg usług: poleoa wszystkim żyosącyn 
korzystać i sej procedury u mnie w Zakladcie lub po za Zakładem i*c 
soTfnie do życzenia. ______

Najmodniejsze fryzury damskie
podług żarna li

p a r y s k ic h , w ia d e A sk tch  I t. d .
wykonuje obecnie noco zaangażowany b. pomoonik i ze stępo*, brmy Fran 
ciszka J a n ik a , fryzyera Jeg<- o. i k. lośei speoyalisty we fryBuracl- 

damskich i One niateura.

Najnowszą oerftuną jest „ P e tro n "  (Petroninu) ar di te. eiegantiornm 
„Quo vad s“ , nabyć można wyiąoznie w największym akiad*i« per fur*, 

i środków toaletowych.
E D W A R D  G R I L  I M A Y E R

L w ó w , Motel ło r ż a
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NA JObSZRliNI K J8ZK I  NAJBaRDZIK.' EOZPOWbZECHNTONE 
PISMO POLSKIE D L A  K O BIET

„ B  L  U  S  Z  C  Z “
kobiet, pod redakcyą mnu mmmm

-*H- Hyanw a PIOTR LASKAUEtt. -ł-* - 
T r e ś ć  plam a b ta n o w ią : Artykuły o wychowaniu i życiu rodzinnem.
Pc wieści, poezye i dramaty, przeglądy te społecznego życia, koresponden- 
cye, aprawozduain z dziedziny sztuki, życiorysy znakumityoh ludzi, prze- i* 
glądy teatraln-., rozbiory muzy me wiadomości * medycyny popularnej. 

FelJetO iiy oo tydzień na zmianę, pisane przez:
Maryana Gawalewicza, Kazimierza Glińskiego i Artura

Gliszczyńskiego
Kronik* dziułalnośoi kob. scej na polu pi zcy społecznej, literatury sztuki

i orzemysl®-

D O D A T K C  P O W I E Ś C I O W E
w formaoio książkowym.

q  ___=  P r z y  k a żd y m  nu m e rze  „ B L U S Z C Z U "  w ych o d zC : = =
O  D odatek o be jm ujący b o g aty  t  :l ił u h lr r ^ w  k o bie cych , dzle* 

iląoych I go a po d a rs \ dom ^ re g o . Q  W ielkf a rk u s z  tablic 
kr-ujn co drugi numer. 0  rtyc*"y K o lorow ane  iia jż w lb ź tz e j mo*

®  d y  widług wiórów puryikicL lodatku gospodarskim podawane zą: '
©  8 -ckrety i p rz e p is y  g o sp o d a rsk ie , przez doświadczoną gospodynię 1

 ............... = . = “ podawane.  i-----  i
Wszystkie prenamer-tork* cało- ozne otrzymują- po zn a c zn ie  in iż o n e j 
cenJe, jako premium, ni zmierni* zajmujące nowe i oryginalnie oprać"- 

wane wydawnictwo, p. t.:
„ K . O B I E  T A  W  S P Ó Ł f K E S N  A "

Spory ton, o 20 —25 arguszy óruku, obejmie źródł iwo studyt i rozprawy 
i-jeeiniujszycn antoró. pol-.aioh u stanie i d^-*»alności kobiet na wzzyot- 
kioh pol< -h pracy *Poł cznej. Powyższego dzieła c«ue księgarska wyno­
sić będzie H  O* uałoroozne prenumerat orki ,,BLU8Z0ZD'‘ oędą
mogły nubywać n 3  f .  t j, za trzecią część ceny sprzedażnej w handlu. 
Oprócz tego przysługuje im pfawo nabywania Z ł ,  potow ą ceny, ezjli za 

ru u ll piąć. zbytkownego wydawnictwa, p. t. :

„AlBHM SZTUKI BOLSKIEJ" z M stó D. Piątkowskiego i/t. mi).
za  ceną zn izo n ą  2o K o ro n .

Pren^mera.ę przyjmuje: ^ —  - -
B iu ro  d zie n n ik ó w  S o k o to w a k lrg o  .w w

We Lwowie 
Kwartalnie l k o r. 6 0  h. 
Półrocznie 11 k o r. 20  h. 
Rocznic ZZ k o r. 4 0  h.

P a s a ż  H au sm ana.
u przesyisą pooztowę 

Kra-talnie O k o r. 8 0  h.
ółr u i-i 13 k o r  6 fl h. 

Rocznie 27  k o r  20  h.

R edaktor oa po w ie d zio n y • ń f a c l B W  M  i s ł o w s k i . Papier z fabryki Czerlanukicj Z drukarń* E  W im ario .


